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P R Z E D S T A W I C I E L S T W
BR \SL A  W — K sięgarn ia  T-wj? „Lot".
BiENlAKONIE — Bufet Kolejowy.
BARANOWICZE — ul, Szeptyckiego — A. „aszuk . 
DĄBROWICA (P o lesie) —  K sięgarni: K. M alinow skiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE — ul. Zam kow a — W , W lddzim ierow  
GRODNO —  K sięgarnia T -w a  „Ruch".
HORODZ1EJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Sm arzyński. 
1WIENIEC — Sklep ty toniow y — S. Zw ierzyński.
KŁECK —  Śkiep „Jedność"
LIDA — ul. Suw alska 13 — S. M ateskj.
MOi.ODECZNO — K sięgarnia T -w a  „R ud?".

M E Ś \i IE ż —  uL Ratuszow a — K sięgarnia JazwjrtsKiego 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. M ichalskiego.
N.-sW IĘCJANY — K sięgarnia T -w a  „Ruch".
GSZMIANA —  Księgarnia spółdz. Naucz.
PIŃSK — K sięgarnia Polska — St. Bednarski.
POSTAW Y — K sięgarn ia  Polskiej M acierzy Szkomej. 
.STOLPCE ~  K siegarnii T -w a  „Ruch".
SŁONIA’. — K sięgarnia D Lubow skjego, ui. M ickiew icza 13. 
ST JW iĘ d A N Y  —  Al. Lewin — B iuro Gazetowe, ul, 3 Maja 5 
W ILEjKA POW IATOW A — c  M iesiew icza 24, t , juczew ska. 
WARSZAW — 1 1*  Ko!, „ R s d s ',
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Ż O Ł N I E R Z  Kampania wyborcza w Niemczech
W  P R Z E D D Z I E Ń  9 P A Ź D Z I E R N I K A

Jutro mamy 9 października. Takie 
rzewne jest wszystko, co się łączy ze 
wspomnieniami o Wilnie podczas oku­
pacji niemieckiej, dwukrotnej bolszewic­
kiej, potem kowieńskiej, z dniami osw o­
bodzeń: wielkanocnego i tego jutrzej­
szego jesiennego.

Zdarza się, że przez zbieg wypad­
ków na tytułowe miejsce w  historji w y ­
skoczy jakaś banalność, przeciętność, 
nieefokawość. Wdzięczna pani historja 
wraz ze swą uroczą sekretarką, segre- 
gatorką ludzi według ich zasług i cha­
rakteru odrzuci kiedyś, jak liść kapuś­
ciany, takie nazwisko, jak Józef Haller.

Wdzięczna pani historja zamyśli się g łę ­
boko i westchnie gdy dobędzie ze 
skrzynki swych wspomnień Kościuszkę 
XX wieku, Lucjana Żeligowskiego. Jc-sL 
to w  rosyjskim szynelu postać plutar- 
chowa. Ze swoją prostotą, skromnością, 
z całą autentycznością swojej żołmer- 
skości, tutejszoscią, lapidarnością swej 
mowy, naiwnością swej uczciwości — 
jest to człowiek taki którym życiorysy 
pisać należy nie na papierze gazeciar-  
skim, ale ryć w  bronzie. Powtórzmy raz 
jeszcze: w  szynel soldacki owinął się  
bohater rzymskiej legendy o niezłomno- 
ści.

Fjume wywalczył dla Włoch pisaiz  
światowej sławy Nie tiacimy, lecz zy­
skujemy ogromnie na przeciwstawieniu  
mu wileńskiego d ‘Anunrizia. Skończyć 
korous kadetów gdzieś na Syberji, zda­
ła od polskiej mowy. Znalazł się w  woj­
sku posyjskiem.

Kiedy Żeligowski został sławny, do­
szło do naszej wiadomości trochę epizo­
dów z jego młodości.

Oto niektóre z nich:
Żeligowski, jako miody podporucz­

nik. przyjeżdża na jakąś strasznie za­
padłą piowincję, gdzie stoi pułk do któ- 
rtgo został przydzielony. Wchodzi do 
kasyna oficerskiego. Przelatuje mu przez 
głow ę myśl: „i tu trzeba będzie wytrzy­
mać jakieś lat kilka"*. Kasyno bruane, 
straszne —  a całe towarzystwo oficer­
skie zupełnie pijane Butelki dopite, me-  
dopite i dopiero rozpoczęte. Młodego  
oficera otacza grono pijaków. Ciągną  
go do wódki

Żeligowski abstynenttm nigdy nie 
był. Lecz czad tej monopolki na w szy ­
stkich stolach i we wszystkich głowach  
wywołuje w  nim odruchową, energiczną  
repulsję:

—  Nie piję, —  powiada.
Przykre zdumienie otoczeń.a.
—  Jak to, Pan całkiem nie pije?
—  Całkiem nie piję.
— Może jeden kieliszek?
—  An jednego kieliszka.
W tedy jeden z oficerów nalewa kie­

liszki kompanom, mogącym się na n o ­
gach utrzymać, a potem komenderuje:

—  Zdorowje Gosudaria Impieratora!
Żeligowski w postawie na baczność

podnosi swój kieliszek do ust, wytrzy­
muje go  przez chwilę, gdy tamci wychy-  
laią swoje, a potem niewypity kieliszek 
stawia przed sobą na stole.

Nazajutrz wezwany jest do dowódcy

pułku. Przyjęcie chłodne 
ręki.

—  Panie podporuczniku! Pan po­
dobno, hm, zdrowia Najjaśniejszego  
Pana... nie pija. Panu nie odpowiada  
wypicie zdrowia Jego Cesarskiej Mo­
ści?

Kilka lat służby w tym puiku Żeli­
gowski spędził pod bojkotem kolegów. 
Kto potrafi się wczuć w  chandrę £arn£-. 
zonowego życia rosyjskiego, ten zrozu­
mie, co to znaczy Z tej anegdoty, roz­
piętej nad stołem z wódką i kwaśnemi 
ogórkami, aż bije siła charakteru. „Sam 
wśród ludzi1' — chce się zawołać za 
Brzozowskim. Tylko że neurastemczriv 
prorok i lilozof siły woli ntiat aż za 
mało, a tu z tego epizodu z lat mło 1 d m- 
czych, żółtodziubych wyrasta ku nam 
przyszły wódz, który przeprowad 1 
przez pożar rewolucji rosyjskiej tysiące 
żołnierzy. Podziwiam intuicję lilak ,wi-  
czówny, która nie znając generała, w 
sw ych  cudownych wierszach ożeniła tę 
siłę żołnierską oswobodziciela Wilna z 
nutą rzewną, poruszaną przez tętno jego  
serca.

Owe: „sam wśród ludzi** zjawi się 
w  innem opowiadaniu które mnie do­
szło. Po przegranej kampanji mandżur­
skiej, w której Żeligowski brał udział w 
randze kapitana, skład oficerów całego  
korpusu, do którego Żeligowski należał, 
wysyłał podanie do Cesarza, aby cof­
nął akt październikowy. Żeligowski je ­
den aktu nie podpisał W ysłano go z pul 
ku, oduano pod sąd.

I kiedy lo piszę, to przechodzi przez 
moją głowę dziennikarza -  polemisty, u- 
czestniczącego w stałem prasowem od­
szczekiwaniu się,— przechodzi mi przez 
głow ę myśl, związana z polemiką w y ­
wołaną jednym niedawnym moim arty­
kułem. Myśl ta brzmi.

„Jednak żyją na świecie ludzie, któ­
rych nie złamałoby żadne więzienie, czy 
to cywilne, czy wojskow e.“

A teraz od opowiadań o Żeligowskim  
przejdźmy do opowiadań samego Żeli­
gowskiego. Uprzedzam, że w  słowach  
prostych, bez żadnych kolorów, żadnego  
podnoszenia głosu, będziemy mieli pa­
tos, wielki patos. Cała tęsknota Polski w 
niewoli składa się na ten patos.

Powtórzę to nie dokładnie jak s ły­
szałem, ale raczej, jak pamiętam, a za­
pamiętałem sobie tylko zdania poszcze­
gólne z tego usystematyzowanego opo­
wiadania o akcji wojennej pułku piecho­
ty, którym Żeligowski dowodził w  po­
czątkach wielkiej wojny, w  kampanji w  
Karpatach, po stronie rosyjskiej.

— Zaszliśmy naprzód w  góry... dono­
szą nu że Austrjacy przecinają nam od­
wrót, na naszej drodze fortecę ze śnie­
gu budują .. (potem nasiępowalo w y­
tłumaczenie, jak Żeligowski przygoto­
wywał swój pułk, aby zdobyć tę fortecę 
ze śniegu, co nazajutrz dokonane zosta­
ło)...  przyprowadzają mi dwóch chłop 
ców z orzełkami polskiemi. . pierwszy  
raz spotkałem strzelców, ,.„sokołami * 
wtedy Rosjanie ich nazywali.— Pytam się 
ich

—  Jak wasz komendant nazywa się?
Odpowiadają. Zieliński.
— Dobrze, mówię, ja puszczę was  

wolno, tylko list do w aszego  komendan­
ta napiszę.

—  Siadłem pisać ten list. Pisałem 
całą noc i napisać nie mogłem. Zdawa­
ło mi się że ot, list napiszę i przekonam 
go w  tym liście A tutaj co mu napiszę- 
czego Pan z Niemcami razem -idzie? —  
jak wydaje mi się, że ten Zieliński mi 
odpowiada: a czemu Pan Moskalom słu- 
ży?

—  Rano powiedziałem strzelcom
— L.stu nie będzie.
Wielki patos jest w  tern opowiada­

niu. Ta noc rosyjskiego piechotińca bez­
senna, spędzona nad listem w jakiejś cha 
cie, nad listem, który męczył go aż do 
chwili brzasków, oświecających góry i

T E L E G R A M v
ODZNACZENIE PkO F. ZIELIŃSKEGO

W A R S Z A W A  ( te l .  w ła s n y ) .  W  so b o tę  
w ieczo rem , p o se ł n ie m ie c k i von  M o itk e  w

BERLIN PAT. — W  czasit urządzo- nież i napady na poszczególne osoby, miał rozprawić się  z w odzem  naiodo- g m a  eh  u  p o s a ts iw a  w  W a rs z a w ie  w rę c z y  
iregc wczoraj przez niem iecko - narodo Z miarodajnych kół zaznaczają —  w y c h  socjalistów . z n a n e m u  u czo n em u  p o ls k ie m u  ■dr. T a d e u -

b e z  p o d a n ia  w ych w ielk iego zgrom adzenia przedw y- jak stwierdza dalej komunikat —  że Hinaenburg zapytał: „Chce pan ob- z  aliń»k ieanu  m edal z lo ty  m . G oe-
...................................................................................................................  n ro o n n n w f ln a  m u  retro  w f c i e l i p- th e ® ^  za  p o ło żo n o  n a  p o iu  n a u k i

H tlernwcy rozbijają wiece niemiecko - narodowych

A g iu iiia u z c in a  p iz e u w y -  Jim  bL w ieruzd  u a ic j  K um uiiiH ai —  z e  u iu u c i iu u rg . z a p y u i i .  p a n  u o -
borczego doszło  kiiitakrotnie do ostrych rząd Rzeszy nie ugnie się  orzed terorem jąć proponowaną mu tekę w icekanele-
Dójek z obecnym i na sali hitlerowcam i, poszczególnych partvi oraz ich organów rza, czy n ie?“ h itier usitowat cos duma ę , the^o' u fu n d o w a n ^ w st0!! T z z  ■<

HinrlanhiiriT u/ „rtln. . h )  _ **** _ 1 Ł 2 jJ -
bójek z obecnym i na sali hitlerowcam i, poszczególnych partyj oraz ich organów rza, czy nie.  ___        f  . .
przyczem 3 osoby odn.osły ciężkie rany i stosow ać będzie ważny nadal dekret czyć, jednakże Hmdenburg juz w  polo- den ta Hmden . ' ^ D c “ '

ewidująoy nawel karę śmierci za u- wie zdania przerwał: „A w ięc nie!**. —  ^ led w ie  k i  ke osób . M ięd zy  n ie m i z a ś :a kilka lżejsze. Interwenjowała policja, przewidujący
któia  przy użyciu palek gum ow ych, roz prawianie teroru politycznego, 
b.ajała w alczących. Podobne bójki po 
wtórzyły się  i na ulicach. DWIE DROGI HITLERA

W edług doniesień prasy, prawie na BERLIN PAT. — Hitier na zebraniu 
w szystkich zebraniach, urządzanych przedwyborczem  w  Mcnachjum w  p ize-  
przez niem iecko - narudowych, docho- mówieniu swem ośw iadczył, iż przed na 
dzi do starć z naiodcw yini socjalistam i, rodowym i socjalistam i stoją dw ie ew en- 
W  kołach politycznych przypisują pow ta tualności: albo otrzymają oni w ładzę, al
r7Q fOPP CIO f\ł*Aln r ZA 1 1 1A OTkłlfłllO  to n niAiiienKto t"»Arl

hitle i Zaniemówił i zm ieszany poszedł M u s s o lin i  i p r e m je r  H e r r io u  P ro f e s o i  Z > -  
do drzwi. Przedtem jednak Hindenburg l iń sk i je s t  je d y n y m  P o la k ie m  O zn aczo n y m  
miai zaw oiać: ,Panic Hitler, to jedno pa i-ym m e d a le m .
nu m ów ię — nie rób pan żadnych NOWY PODSEKRETARZ STANU  
głupstw , bo może pan coś przeżyć**. W  MIN. ROLNICTWA

i t n  c z - i j  a r* j-n" v \ a / a  V* ARiSZ ż. U A. to l. w ła s n y ) .  D u w ia d i -
. i n PŁYWA temy s ię , ż e  w d n ia c h  n a jib liż -zy cb  m 5a n o -

BERl IN PAT. —  Sprawa nominacji w rany z o s ta n ie  p . K a ro l K a s iń s k i n a  s t a n o -1-1 f O O h. - -J . L_ . . . .. t -_— ._! — 'VI-H,C Lr A TA And ol> nnt n Tł r-t -. Z ~ —- . _ __ _ r I : —- ? — —- .  .   i ---- ; - ——  j  —j~z «■** » •— -tj  — ,  - ~t----- ------------------------*—-j- , ̂    * —-
rzające się  próDy rozbijania zgrom adzeń bo też nie otrzymają, a w ów czas iz ą j  komisarza rządu do subwencjonowania “wąsko podsekretarza stanu w  M m iotem
przedwyborczych —  jak aonosi biuro oedzie pokonany przez ruch narodowo - przedsiębiorstw nie została załatw iona wie K&lniotwa Reform Ralnych.
Conti —  tajnym narodowo - socjalisty- socjalistyczny.. na dzisfejszem  posiedzeniu gabinetu Rzz OBNIŻENIE OPŁAT ZA INKASOConti —  tajnym narodowo - socjalisty- socjalistyczny
cznym  gi upom teroo/sijcznym . Grupy _pAN|Ł H |T ^ Ri M £  ^  pAN

GŁUPSTW**

szy.. W edług inlormacyj prasy, kanay- WEKSLI W  P.K.O.
te zorganizowane zostały przez posła  ”rrtl>IŁ' ■*1 . . i^ kols - a i ,  datam. na to stanow isko są: były prezy YYa RSZAWA (tel. wla&ny). Z dmem
G oebbelsa z pośród radykalnych elem en G Ł uPS f W ‘‘ aent Banku Rzeszy ar. Schacht, przed- 1-go października obniżone zostały opłaty
tów narodowo - socjalistycznych. Człon- LiPSK PAT. —  Poróżnieni aziałacze staw icie! Banku Hardt oraz tajny radca za ińkazo weksli za pośrednictwem PKO.
kow ie tych bojów ek musieli jeanak w y narodowo - socjalistyczni dopiero teraz von Elotow. Opłaty te wynoszą: 1 pro milie, a najmniej
stąpić z partji, aby nie kom prom itować ujawniają niektóre ciekaw e szczegóły  Gabinet zastanaw iał się  również nad Pl> groszy od jednego weksla, v. r„ c j-  
jej w czasie sw ych  w ystąpień. Zadaniem głośnej w  sw oim  czasie sierpniowej w i- spraw ą ew entualnego w ydania now ych f r u- ° ^ 71̂ kasa zami£ jscoweg^, a w. tej l .cz-
ich ma być nietylko rozbuanie zebrań, yty Hitlera u Hindenburga, poa^zas zarządzeń, mających na celu zapewnie- ~ P1'1 mńie lab najmniej 1
zw łaszcza partyj prawicowych, ale rów której prezydent R zeszy r ^aer chłodno l‘ie spokojnego przebiegu zgrom adzeń w 5 ^
________  okresie nr7erlwvhore7vm. Pr7Pu/r(l7lan(> OBNIŻŁNIE CEN NA NAvVG^'r

SZTUCZNE

Z^strzeż&nia f
przyczyną odroczenia narady londyńskiej

okresie przedwyborczym . Przewidziane  
jest zaostrzenie przepisów  policyjnych i 
ograniczenie prawa zw oływ ania zg .om a  
dzeń przez paiije, które w yw ołują zabu­
rzenia.

W A R S Z A W A  i.te!. w ła s n y ) .  J a k  s i ę  d o ­
w ia d u je m y , o b n iżo n e  z o s ta n ę  c e n y  n a  n a ­
w ozy p o ta s o w e  w  p rz y sz ły m  s e z o n ie  w io ­
se n n y m  r. 1933. O b n iż k i te  w y n o J c  beda 

LITWINOW INCOGNITO W  BERl INIE za k a io i t  13 n o c  i > c S ^ w  l l

BERLIN PAT. —  W związku z ta- proc- ~  0  ile ^  cza s ie  u leg n ie  zn iżce
miczym  w yjazaem  Litwinowa z  G e- Łai’Xfa śo-hejowa., n ^ eży  się liczyi również

PA R »Z  PA T. —  W czo.aj przed po łuan ien  nie w płynie w najm niejszym  stopniu na  o b ra ­
li ed udz.el liem odpow iedz na propozycję dy. Rząd irancuski czyni obecnie w  łonie sa- jemniczym w yjazaem  Litwinowa t, w e-
rządu angielskiego h e rr io t j t3 zcze raz zako m ej konferencj: iak największy w ysiiek, aby new v D'rasa niemie -ka uunos ż e  sr. * 2 ';eszcze w ię k s z ą  o b n iż k ą  cen  
m u n n o w a  am basadornw i T y trelów  i pow ażne doprow adzić do pom yślnego jej z a k o rz e n ia , - , P niem iecka aonosi ze S ow u  SXLUPZne
zastrzi żenią praw ne i faktyczne, k tó re  — je W  ostatiiich dniach delegacj„ francuska cK1 j on llS a r: snravV zagranicznych przy- 
go zdaniem  —  nakazuj? ni, po/.baw iae Ligi przedstaw iła w  Genewie obszerny plan połą- byt incognito do Berlina, skąd uda się
Na -odów prt rogatyw , jakie je j m pew nL  pakt czm ia  spraw  bezpieczeństw a i rozbrojenia, pocobno na kilka dm do Moskwy,

na naw ozy

nasador W ielkiej Bi ytanji w  Paryżu  doniósł jookoju. F rancja go tow a jes t zresztą* w ziąć pod
niezw łotznie "n ist.ow i S im onow i W iadom ość uw agę wszelkie wnioski, któreby mogły tsche Ailgemeine Zt g .‘‘ pisze pi żytem, p o z a  z a ła tw ie n ie m  s z e re g u  „ p r a w  bfoż& cw h

asnęssr t j s z ^ ss& sss wimof ć i e i  pi *”■ iakooy «»*<*• « » •  ■.«. ***** r P„
przez M ac L„nalda „onferencj, w iadczy z AMBASADOR CHŁAPOWSKI się barazo pesymistycznie na obecny J^ k -T ^ o e p a rz ą d a e n  P rezy c .en * a  R z e c z y p u -
zastrzeżenia francuskie zostały w Londynie U P REM JERA HERRlOTA stan rokowań z Rumunją. Ostatnie Spot 35 v * •‘P ra w ie  o b n iż e n ia  k o .,z tó w -a d -
^ ‘ę te  z  zrozum ieniem. PARYŻ PA T. -  P rem jer H erriot przyjął Patrie miało nie dac Żadnych wyników . k o m u m a ltie i w sp: a w ie  likw  1-
«w kAI n  a g  ffli.ormf cyi Łebr« » am basadora C h.apow skiego, z którym  Litwinow miał jeszcze przed wyiuzden- ay l:'c t  «>syjakjcli esób praw-

^ a„ 9 .Ua!.. .̂ ,k ;^ł'„. ™L:ZtiniC.  .̂0nit:^en_CA odbyl rozm ow ę- trw ającą  przeszło godzinę. z G enew y skom unikować sie  O obiście n W bpraU'16 p rz £ dluwHi*a m o cy  o b o -
* u p u je e e j  u s ta w y  u  o d i r u n ie  d ro b n y c h4 m ocarstv bynajm niej nie oznacza, że nie 

będą czynione d ab ze  wysiłki, aby zapew ni 
»onferencji rozbrojeniow ej ostateczny  triumf.

przez telefon z miarod&jnemi czynnika- 
m< moskiewskiem u

„Druga u  Wschód  
Rzymu

N iedaw no ukazała się w aruku broszura 
H enryka - ignacego hr. Łubieńskiego p t. 
„D roga na w schód Rzymu". B roszura ta  om a-

BER1IN PAT, -  W w yniku obrad  piątko V U Q7'ie)e Unji kościelnei w syntetyczny,,,
cli gab inet Rzeszy pow ziął w ieczorem  de- skrócle> oraz zastanaw ia się nad zagaanien.eni

w spółczesnej akcji unijnej, reprezentow anej

STANOWISKO NIEMIEC

d z ie rż a w c ó w  ro ln y d h  o  u tw o rz e n iu  p rz e d -  
ięb io rs-tw a  p a ń s tw o w e g o  „ P o ls k a  P o c z ta , 

T e le g r a f  i  Telefon**, o  k w a lif iik a c ju e h  zaw -j 
dO T ^eh  do n a u c z a n ia  w  sz k o ła c h  i  ,n.a k u r ­
s a c h  z a w o d o w y c h  oraiz p ro je k t  k o d e k s u  
k a r n e g o  w o jsk o w e g o .

WALKER NIE BEDZIE KANDY­
DOWAŁ

N O W Y  Y O R K . P A T . —  Z a rz ą d  m ia s t a  
N o w e g o  Y o rk u  o tr z y m a ł od  b y łe g o  b u n m i-  
s trz a  W a lk e ra ,  fc tó ry  zma jd u je  "się o b ecn ie  
n a  p o k ła d " ie  s t a tk u ,  u d a ją c e g o  -się z E u -  
ro^py do S ta n ó w  Z je d n o e o n y c h , r a d jo te le -  
r a m  w  k tó r y m  d o n o s i, ż e  n ie  n a m ie rz a  u -  
b ie g a ć  się o  m n d a 4 b u rm is trn a  N o u -e^ o

  ------ -----J - J !  ” “p iu n i t  UULIU1U nicuucc W nETlIl^ieil- aivc.jJ unijnej, J t  jOJ CżiCIl IU Wd llCJ  ̂ U —
a Pian k ‘ Ci‘ .londvribkifcj Wódług inlormacyj prasy, — przez obrządek wschodni. Auto, podsum ow u- J &S,ar sk; 0  m  in<L"" b u n n is trn a  N o w e g o

politycznych d u g ie j fazy. rząd w  odpowiedzi swej zjsadniczo wyraził • w vn;kj a } „chczas, w , nniemiki nr- „„  ̂ orku Przy  w y b o ra ch  w d n iu  8  lis to p a d a
erencj. rozbrojeniowe! me u- gofow osć wzięcia udziału w konferencji, wy- Je w y m k  ^ ‘Jczasow aj polemikł prasowej s t a w M b w i en  m trre,- p a i p o n a d  ’ r e s
e żadnej dyskusji. Brutalny cuwają^ jednak y.arunek, aby konferencja ob na lem at obrząaku w schodniego i , podkre- u,sr>hlst v  1 J pon^a in tere s

ODROCZFNIE, A NIE ZANIECHANIE
o. . .. -■>--------- —' --------- - LONDYN PAT. —  Czynniki urzędowe sia-
sta*iow46ko I runcji pod tym względem jest ają się osłabić wrażenie faktu że ic.aty .. i  

jasne Liga Narodów, która ujęła w sw e ręce Mac Donalda nie udała się i insp rują w  i ,m  
rozwiązanie sprawy rozbrojenia powinna w kierunku prasę, że zgcaa  W ielk.ó Brytami na 
dalszvm ciągu nić się zajmować, nawet gdyby odroczenie daty nie "oznacza jeszcze zaniecha- 
delegaci memiecci trwali w  swoim uporze nie nia konferencji wogól rtimo tych inspiracyi 
bram udziału w przygotowaniach do nowej szam*. konferencji są ttaaat uważane za bar- 
konwencji ./  sp' .w ie zbrojeń. dro mkle, aczkolwiek w Londynie rozeszła sie

Konftrencja rozorojeniowa w Genewie w  pogłoska, że Niemcy Smianib sw e , ‘anow.skó 
i ajblizszym czasit wejdzie w dtugą fa^ę sw o- i obecnie mają zamiar zgodzić się na tę kon­
ie.. prac i „ie można pozbawiać żadnego z ferencję. 
państw w niej reprezentowanych prawa zgła­
szania swoich uw ag w kwestji iak wieil.iego
znaczenia politycznego, jak równouprawnienie - uuiau ,J4lK,
zbrojeń i b, zpieczeństwo. dezolucju Benesza wycli gabinet Rzeszy powziął wieczorem de 
z 30 lipca, która była niejako konkluzją pier. cyzjv w sprawie udz.ału Niemiec w someren-
w szej części prac, :"-1----------------  ■- J.........................................
tem wyjścia obrad
Kompetencje k on feren cj. ,  WJ „
legaj, już obecni, żadnej dyskusji. Brutalny ouw-ająt jednak warunek, aby konferencja ob 
gesł czynnikó decydując^cn w  Niemczech jektywnie zbadała stanowisko Niemiec w sprs 
odmawiających udziału w  dyskusji ogólnej —  wie równouprawnienia.

Dwa procesy V łW ew rasj o oszczerstwo
RYG \  PAT. —  Donoszą z K iw ną, iż sąd wodo w, uzasadniających jego twierdzenie, ja-

okręgowy rozpatrzył dwie skargi o  oszczer- koby Gilys był na islugach wyw iade niemiec
stwo, skierowane przeciwko Voiaemarasowi. kiego. W obec tego sąd okręgowy im e> inn 1 
Jedną skargę w ytoczył Gilys, jy ły  poseł litew d. \  ‘/oldemarasa. 
ski w PracLe. W sądzie pok-Au sprawę t, Vol D.u^ą skargę o oszczerstwo złożył generał neo-um jnej, nie zwalczając więc bynajmniej Jctzielenia a t ,na sz?n ,zyoh  p e łn om ,.c -  
aemaras przegraj i na mocy wyroku skazany ny sekretarz ministerstwa sp .aw  wewnętrz- i; .■ • ll; , . . .  o ic tw  \ r  spra.y ie  u tw orzen ia  nowegx> r^ądu
fosta. ra dw a tygodnie aresztu W  sądzie o- nnycli Sztenkelis, Sąd nie stwierdził złej v  oli J Kosciolow zosiala meoczekiwaiwe po- V oni ze lo s jo s t zdan ia , że  T sałdarrs m ć lb v
Kręgowym, do Ktorego Voidemaras się odwo- Voldemarasa i również go  uniewinnił. tępiona przez x. Kardynała Rakowskiego, jako s ta n ą ć  na c z e le  rządu szerok ie ' jroa lic ii

P °tra*a °.n praytooeyć szereg ważkich do- arcybiskupa warszawskiego i prymasa Króle- lu f. .naw et f- łn o śc i n a r . io w e j ,  Rr-z S ó
stw£ Polskiego. p rz y w ó d c a  s t r o n n ic tw a  k tó r e  n ie  u z y s k a ło

o w ą ,, fo r tecę  ze śniegu**, k tórą  A u s tr i i -  c ię s tw a  P iłs u d s k ie g o  m e p o d n io s ły  d a -  ^  ^ potępieniem ' roszur”- \ w ie W & e i ,, , , , , .. K'e g o  m e p , lm o sty  u i będące, wyrazem myśli i uczuc olbrzymich m oze o^rz.nnać p o łn o m o cn icm a  in  b lan
cy budowali. To biylancik w liryce poi- cha armji. Jeszcze wszystko jest w pani- rzesz społeczeństwa polskiego, otrzymaliśmy c0> a,n̂  utwjo(rzye rządu mni>ejfszxD9ci,
skiego dziewiętnastowiecza, polskiej n ie -  ce, steroryzowane marszem naprzód boi- następujący list p. S enatora Jana Steckiegc TEL-AW IW  OFIARĄ CYKLONU
woli, -  ta i w  rosyjskiego „olkownikr, saewików. ] w panice, osłupiali s lo j4 r t f U r a i t U  P A S ™ - » T -  -  » « « ,  a Palestynę,
do ktorego serca, na widok orzełków na na szosie Raozymińskiej oficerowie roz- * -»»« . U W O I  że bnrza-, .si-ożąca się na c-nem w yDrzeżu
zaśnieżonych czapkach dwóch j'eńców, bitej’ dywizji, którą oddał pod rozkaz/ ^  niepokojem , z  przykrością , z  bólem  wscuodiueir morza śródziemnego wy rza-
zapuka! srebrzysty królewicz -  H.ntlet Żeligowskiego gen. Haller. Zajeżdża sa S & S T m  ^ 2 3 ?  % t Z Ż

na tem at obrząaku w schodniego i , podkre- 0lSOb j - tv
śłając szkodliw ość dla państw a i narodu mc- W o b i  r e z y g n a c j i  W a L te m  k o n w e n c ja  
tod, lo s o w a n y c h  w akcji obrządku przychp- p a r t j i  d e m o k ra ty c z n e j s t a n u  N o w y  5 -rn 

do wni0:iku> lz państw o polskie, jeżeli me w y z n a c z y ła  j a k o  sw e g o  .ra n d i" d i ta  n a  s t a -  
chce prow adzić polityki sam obójczej musi now isiko b u rm is t rz a  zastęp cę  0 ‘R r ie m  n a  
w obec obrządku zająć stanow isko zdecyoow a- o k re s , k tó r y  jjo z o s ta je  dc z g a ś n ię c ia  m a n ­
nie negatyw ne. óa t.u  W a lk e ra  w  ro k u  1933.

Broszura hr. Łubieńskiego, napisana z KRYZYS MINISTERIALNY W  GRLUII 
wielkim umiarem i, zgodnie z pow szechną o- a t t  w  p a t  ^  ,
pinją, podkreślającą szkudliwość m etod akcji , *. ' . l& al< iaris aom agia s ię
—  . . u a z ie w n ia  m u  j a k  'n a js z e rsz y c h  p e łn o m o c -

bieg rozterce bez-zwątpienia, i dał 
senności.

W idzimy Żeligowskiego nad listem * 
z Hamletem między brwiami —  zobacz­
my Żeligowskiego w  tężyżnie żołnier-

mochodem Żeligowski.
Oficerów ie rzucają się w  

ku niemu:
—  Generale, co będziemy robić!

Co będziemy robić? —  powtarza

Warszawskiego, ao tyczący broszury p Hen w y ry w a ł z z iem i s lu p y  te le g ra f ic z n e .  P e
nieładzie r^ a Ignacego hr Łuureńskiego pt. ,,Dro- n a g łe m  z g a ś n ię c iu  e le k try c z n o śc i, n a -s tą p iła

ga no wschód R zym u“. Omairic ona spra- w  m ie ś c ie  pam lka . P r z y  b u d o w ie  n o w e g o
wę, która dla narodu i państwo ma zna- w ia d u k tu  w  B e r?  a to m  on  b u rz a  zniszcz;,-la
ceeme pierwszorzędne, uzasadnione całą 27 b a ra k ó w . W e d łu g  o s  t,a m ich  in f o rn w -y j ,
historja naszych stosunków cym h za cy j-  m s z c z o n a  z o s ta ła  ró iw iie ż  zn aczn a  część 
nych i pop tycznych na wschodzie Rzeczy- zb io rów .
pospolitej, i oświetla noaną tych dziejów  mu ą n  i i  g m B B S ł
fazę nie ze stanowiska wiary, lecz interesu
itarodowego i państw ow ego. Żaden św ia tły  usschod.it, p rzy jm u ją c  m isje k  za sw oją  z

p r z e b i ł  się p r z e z  p o ż a r  r e w o l u c y j n y  i i z n o w n ż  f r 7e h a  7r(17„ m (Pó „ , n i , 7 „ „  * gorliw y obyw atel n ie  m oże traktow ać o- w*ezachw ianej udary w  apostolskie posłan-
s t a n a ł  w  Polsce o d n o s z ą c  szereo 7w u -  • ! zrozu"liec 'Panicz.ne bojętnie zagadnienia, które  w iąże się nej- m ątw o Kościoła i z  synow skiej czc^ dla Je-

’ . . ”  z n aS iiO je  z p r z e d s i e r p r n o w e g o  zwycię- ściśle j z przyszłością  jego Ojczyzny: naród 9 °  ro i dziejow ej, m am y przecież prawo i
cięstw. P o d c z a s  p a n ik i  1 9 2 0  r. j e g o  o d -  c i ę s t w a  1 9 2 0  r„ a b y  d e l e k t o w a ć  się, a b /  po lsk i i Rzeczpospolita  n ie  je s t  m artw ym  obow iązek urypouńadać się, ja j  m isja  ta
d z i a ł y  w y c o f a ł y  się, idąc jak na o f e n s y -  ))Sa v o u r e r ‘ ____  ak mówią Francuzi'___ t o  °o jek tem  k tó ru b u  m iał przyjm ow ać oho- być w ykonyw ana— ne guid R e.spubh-

skiej. On to wyjtrowadzil z Rosji oddział pytanie Żeligowski i wzrok jego pada  
kilkutysięczny, osłaniając odwrót od- na stojącą samotnie kucnnię połową, - -  
działów francuskich i greckich. On ot, zjemy my ta zupa.

wę, spokojne, pewne siebie, nie znając zdanie z tem twardem, niezmiękczonem
nietyłko upadku di ha, łecz nawet ja- a> wypowiedzianem „po wilensku*', któ-
kiejkolYuek porażki. On wreszcie z w f -  re muSiafo swoją beztroską 1 uspakajać 
ciężył pod Radzyminem. Osobiście bo- rozklekotane nerwy.
jowej odwagi nad., y c z a jn e j.  Mowion j Takim jest człowiek, którego dzień 

nim, że „k. la go nie merze* . jutrzejszy w  Wilnie ma sobie za patro-
I znowuż wspaniały obrazek z szosy na Cal.

Radzymiriskiej Jeszcze skrzydła zw y-

v iDA.OO&J/Wj/Wt.tU, fWC JŁOt l Wlj IIP  — — Z7 I —   
obiektem, k tóryby miał przyjmować oho- być wykonywana— ne quid Reispubli- 
jętnie w szelkie ronione ra  jego ciele ao- ca detrimenii ca piat. Bo osłabienie Polski 
świadczenia. Nie może, nie powinien w mil- Jest też osiabiemem Kościoła, a lubo rozu- 
czeniu vryczekiuxić kto uńe czy m e fatal- rtiem doczesnym nic da się mierzyć spraw  
nych skutków  inicjatirwy gdy rozum i su- boskich, przecież Bóg, nakazując czcić Ko- 
mienie mordą, że tkw ią  w niej błędy, ściót, nakazał też czcić ojca \ maikę. Tu na 
stwierdzone z przeszłości. Nie może, nie po ziemi naszym ojcem i m atką jest Polska: 
iriniej fembardziej, gdy w idzi jasno, iż i- °  Jej dobro dbać m usim y, i nie wolno nam  
nicjafywa ta dla swej realizacji wymaga zrzec sie sąd,u o doczesnej polityce Koście- 
czynnego współudziału sił narodowych i łn. Jest on nieom ylny w rzeczach w iary— 
sił państwoyrycK Polski-. Oddając hołd może błądzić w  taktyce, 
wielkiej i szczytnej m isji Kościoła na JA N  STECKI, Sentii ur.
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Refgrma administracji państwowej w Prusach PRA5J* A ORGANIZACJA POKOJU W WRZE STOLirY
Przygotowania aa skasowania 3-ch ministerstw. — Wzmocnienie pozycji rządu Rzeszy

D otychczasow y N ajw yższy T rybunat w 
Lipsku nie w ydal orzeczenia w spraw ie g łośne­
go  usunięcia rządu pruskiego B rauna i Se- 
veringa i w yznaczenia komisji adm inistracyj­
nej w  Prusach, ale rząd kom isarzy p rzygo­
tow uje się do przeprow adzenia daleko idącej 
reform y adm inistracji państw ow ej, nie czeka­

jąc na rozstrzygnięcie trybunału. Zuaje się, że 
ani kanclerz rzeszy, ani jego  w spólpracow m - 
cy w P rusach nie w ątpią o tem , że u trzym a­

ją  w ładzę w sw ych rękach przez dłuższy 
czas.

P ruska reform a adm inistracyjna m a pójść 
dość daleko. Ma być m. in. uregulow any sto-

NAGRODY ZDOBYTE PRZEZ Ś. P. POR. ŻWIRKĘ

Fotografia nasza przedstaw ia zdobyty znajdow ał się w lękach Aeroklubu niemieckie- 
przez ś. p. por. Żwirkę puhar przechodni dla g0 [nne nagrody ufundowali ni. in. polski mi- 
zw ycięzcy C halangt u. Puhar ten ofiarow any nister komunikacji, austrjacki m inister komu- 
przez Aeroklub francuski, zdobyty byt p o p rze i ńikacji, oraz szereg instytucyj niemieckich, 
nio dw ukrotnie przez lotników niemieckich i

sunek P rus do Rzeszy, co pociągnie za sobą 
rów nież reform ę konstytucji Rzeszy. Rząd Rze­
szy m otyw uje pi zeprow adzenie reformy w 
Prusach, koniecznością uproszczenia adm ini­
stracji państw ow ej, oraz silniejszego zespole­
nia P rus z Rzeszą. W  gruncie rzeczy chodzi 
rządow i o utrw alenie centralizmu.

Sw oje plany rząd von Papena zam ierza zre 
alizować juz w najbliższym  czasie. Na mocy 
rozporządzenia pruskiego kom isarza, w tych 
dniach w ypow iedziano stanow iska w szystkim , 
pracow nikom  m inisterstw a handlu, m inister­
s tw a rolnictw a i m inisterstw ? opieki społecz­
nej. Oficjalnie krok ten tłum aczony jest tem , że 
rządow i chodzi tylko o obniżkę plac i że w 
najgorszym  w ypadku urzędnicy przeniesieni zo 
s taną  do innych urzędów . O pinja publiczna 
jednak jest zdania, że zam ierzenia rządu się­
g ają  oalej, a  m ianowicie chodzi o  skasow anie 
tych trzech resortów .

O statecznej decyzji w tej kw estji należy 
oczekiw ać w ciągu miesiąca. P lanów  reformy 
adm inistracji państw ow ej jes t kilka. Niektóre 
czynniki proponują, aby kom petencje p ruskie­
go m inisterstw a handlu, rolnictw a i opieki spo 
łecznej w chłonięte zostały przez analogiczne 
■resorty rzeszy. Inni proponują, aby do czterech 
pozostałych m inisterstw  dołączyć now e mini­
sterstw o, k tóreby łączyło zlikw iaow ane trzy 
resorty . T en ostatni projekt byłby łatw iejszy 
do uskutecznienia, gdyż przeciw ko przyłącze­
niu tych resortów  krajow ych do resortów  rze­
szy przem aw iają różne momenty praw ne. P ru ­
skie m inisterstw o szkolnictw a dow odzi, że szko 
ły, k tóre dotycficzas podlegają m inisterstw u 
uandlu, rolnictw a i m inisterstw u opieki spo- 
lesznej (a  szkóS takich jes t w  Prusach bardzo 
dużo) nie m ogą zostać podporządkow ane d o ­
zorow i m inisterstw a Rzeszy i m uszą pozostać 
pod pruskim  zarządem . Przy tradycyjnych 
przeciw ieństw ach w spraw ach kulturalno-ośw ia 
t ow ych, jakie stale uw ydatniały się pomiędzy 
państw am i nientieckienii a  Prusam i, zazdrośnie 
strzegącem i sw ego pierw szeństw a kulturalne­
go 1 postępu, sp raw a ta  tak  łatw o nie da się 
załatw ić i w ątpić należy, czy plan uda się, 
zrealizow ać. Jest to  jednak ostatn ia baszta , z 
której zwolennicy utrzym ania dotychczasow e­
go stanu  rzeczy bronią się przed centralizm em  
niemieckim. Chociaż rząd Papen? ustąpiłby 
na tem polu, to  jednak przypuszczać należy, że 
dążyć będzie do realizacji ogólnego planu, 
gdyż wie dobrze, że kto jest panem  Prus, 
ten jest panem  całych Niemiec.

OBRADY 6-ej KOMISJI
G E N E W A . P A T . —  W  6 - t e j  'k-om isji 

Z g ro m a d z e n ia  L ig i N a ro d ó w  w y w ią z a ła  sit; 
w  p ią te k  [ in te re su jąca  d y s k u s ja  n a  te m a t 
w sp ó łp ra c y  p r a s y  w1 o r g a n iz a c j i  p o k o ju , 
a  w sz c z e g ó ln o śc i w ziwialozmniu fa łs z y w y c h  
w ia d o m o ś c i p ra s o w y c h . J a k  w iad o m o , w 
ro k u  ze sa ły m  ro z p is a n o  n a  te n  t e m a t  a n - ' 
ki.at.tj 'w ś ró d  o irgan izacy j, d z ie n n ik a r s k ic h . 
O b ecn ie  r e z u l ta ty  te j  a n k ie ty  R a d a  b ig i  
p rz ę ś l; va  Z g ro m a d z e n iu . D e le g a c ja  .po lska 
p rz e d ło ż y ła  k o m is j i  p r o je k t  rezo lu c ji,, zw:ra 
c a ją c y  u w a g ę  k o n fe re n ć ji , ro z b ro je n io w e j 
n a  to , ż e  p o ż ą d a n e m  b y ło b y  z w o ła n ia  m ię ­
d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c ji  p ra s o w e j  do  d y -  
■sikutiowajnia p ro b le m u  rozibro jen iia  m o r a ln e ­
go , a  w  sz c z e g ó ln o śc i z w a lc z a n ia  f a l s z y -  
w y ch  w iad o m o  ś c i .

W  dłuż.-izcm p-rziPm-ówieniiui, p o św ię c o -  
n e m  te m u  z a g a d n ie n iu , de le igat p o ls k i m i­
n is te r  Steum fckowisKi o św ia d c z y ł, żc  r z ą d  
polkkii p rzy w ia jzu je  d u ż e  z n a c z e n ie  do z a -

ZGROMADZbNIA LIGI
g a d n ie n ia  w sp ó łp ra c y  p r a s y  w  o rg a n iz a c j i  
p o k o ju  i p rz y p o m n ia ł ,  ż e  d e le g a c ja  p o lsk a  
w n io s ła  d c  k o m ite tu  ro z b r o je n ia  m o ra .k ic - 
g o  p r o je k t  r e z o lu c j i  c e le m  z w o ła n ia  w od ­
p o w ie d n ie j c h w ili m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe ­
r e n c j i  p ra s o w e j .  I s tn ie j e  d cu io .-ły  p ro b lem  
fa łs z y w y c h  w ia d o m o ś c i. T rz e b a  znaleźć  
ćrodlki w a lk i p rz e c iw k o  te m u  zlu . J e d n a k ż e  
n ie  m o g ą  t e g o  c z y n ić  iz ą d y  T o  j e s t  z a d a ­
n ie  dŁ;'e:n,n:karzy k tó r z y  n a j l e p ie j  z n a ją  
s w ó j  te r e n  p r a c y  i p o tr a f ią ,  zn a łeźć  n a j l e p ­
sz e  z a ła tw ie n ie  s p r a w y  O elem  rząd ó w  b y ło ­
b y  ty tk o  u ła tw ie n ie  te j a k c j i  p rz e z  ® w ola- 
n ie  m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe r e n c j i  p ra s o w e j  

W  k o n k lu z j i  m in is te r  S zu m i,ak o w sk i zia 
p ro p o n o w a ł p rz e s ła n ie  •rap o r tu  s e k r e ta r z a  
g e n e ra ln e g o  c r a z  p ro to k ó łu  k o m is j i  n i e ty l -  

.ko  d o  k o m ite tu  ro z b r o je n ia  m o ra ln e g o  ikon 
fie ren c ji rozb ro jen iow ej;,, lecz  ta k ż e  do  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  o rg a n iz a e y j  d z ie n n ik a r ­
sk ic h .

Ssrawd wisdfńskiep zakładu kredytowego
W IE D E Ń . P A T . — R o z p o rz ą d z e n ie  d o ­

r a ź n e , w y d a n e  p rz e z  rz ą d  a u s t r j a d k i  w sjjn a  
w ie  selkw est.ru m a j ą t k ” 1 b y ły c h  d y re k to ró w  
Z a k ła d u  K re d y to w e g o , w y w o ła  p ra w d o p o ­
d o b n ie  b u rz 1 ;w ą  d e b a tę  w R a d z ie  N a ro d o ­
w e j, k tó r a  z b ie ra  s i ę  20 p a ź d z ie rn ik a  na  
sw.e p ie rw sz e  p o s ie d z e n ia . Z j r z ą d  k lu b u  
clhizieściijań&ko - sp o łe c z n e g o  'z a a k c e p to w a ł 
je d n o m y ś ln ie  s ta n o w is k o  rz ą d u 1 i o d ru o il 
ż ą d a n ie  s o c ja l  -  d e m o k ra tó w  co i o  w y co ­

f a n ia  u - t a w y  u p e łn o m o c n ia ją c e j  z r .  1917.
,,Rei.cihsposit“ dow .śadu je  s ię , ż e  na  p o d ­

s ta w ie  te j  u s t a w y  p ro ik u ra to r ja  w m iosla  o  
z a se k w .e s lrc w a n ie  m a ją tk ó w  4 b y ły c h  d y ­
r e k to r ó w  b n n k o u  ydh .

W IF D E Ń  P A T . — K o m ite t  m in is te r j a l -  
n y  do f-praw  a u s tr ja c ,k ie g o  z a k ła d u  k re d y ­
to w e g o  p o s ta n o w ił w zn o w ić  .w n a jk r ó ts z y m  
c z a s ie  w akow ania, z w ie rz y c ie la m i z a g r a ­
n iczn y m i.
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ROCZHŹ  K l f f S Y  HANDLOWE
M P R Z E W Ł O C K I E J

Zarząd pow yższych kursów, rgzy s tn ją  yeli od 19i9 i., zaw iadam ia, ii  zapisy p izy j- 
m uje s e k r r ta ija t kuisów  codziennie o g< dz. 17—19 w lokalu S zk tły  Pisania na 
M>szyn r  przy hi Mickiewicza 2?—5 B uchaitf r l .o g ó ln -h a n d l , tankow a, przem ysł
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Spór o zbiory sztułd między Austrią a Wągrami

to M wywretomów taaitrali y Grodnie
GRODNO.—  W  dniu 6 bm. stanęło przed 

Sądem. O kręgow ym  w  Grodnie 24-ch w yw ro­
tow ców  Komunistycznych, którzy sw ą w yw ro 
iow ą działalność w ykonyw ali na rerenie gminy 
W ielka B ^ostow sK a pow . grodzieńskiego, o- 
skarżonych z art. 51, 101 cz. 1 w związku z
arł. 100 cz. I.

P rzew odniczył ooractom Sądu w iceprezes p. 
Hryniewicz przy udziale sędziów p.p. Onichi- 
m ow icza i Tołłoczki.

O skarża p. w iceprokurator W yszkow ski.— 
i ironią p.p. mec. Raten i Noubauer (z u rzę­
du ).

O dczytanie aktu oskarżenia trw ało  kilka 
godzin. , __ — -

Z aktu oskarżenia w ynika, że oskarżeiii na 
leżeli do kom unistycznej partji Zachodniej Bia 
lorusi, organizow ali kom unistyczne jaczejki 
w śród starszej młodzieży i młodzieży szkol­
nej. Prow adzili ag itację  w śród włościan o nie 
płacenie podatków  i uew ykonyw anie robot 
publicznych, również przeciw  kom asacji g run ­
tów  itp.

W szyscy oskaiżeni podają  się za  bezw y­
znaniow ców  i' cofają sw oje przyznanie się do 
winy w policji i u sędziego śledczego, 

św iadków  w spraw ie sta je  17-u 
Św iadek Ejsym ont, delegow any przez W y ­

dział Śledczy w Grodnie do zlikwidowania tej 
w yw rotow ej działalności zeznaje dość obszer 
nie o działalności w szystkich oskarżonych,— 
przyczem  dodaje, że w edług posiadanych w ia­
domości, oskarżeni zorganizow ali na terenie 
gm iny W . B rzostow ica około 250 członków 
partji kom unistycznej.

W ojt gminy W  brzostow ica  p. Pacew icz 
zeznaje, iż dzięki agitacji oskarżonych nie m cz 
na praw ie było ściągać podatków , gdyż m ie­
szkańcy gm iny bardzo często staw iali czynny 
upór przy zainkasow aniu podatków . Obecnie 
zas po zlikwidowaniu działalności oskarżonych 
panuje na  terenie gm iny zupełny spokój i nor 
malne stosunki.

Dalsi św iadkow ie zeznają, iż podczas rewi 
zji u oskarżonych zna>eziono naw et bron pa l­
ną i u w szystkich liieram rę kom unistyczną. 
Nauczycielka szkoły p. Nowicka zeznaje o 
szkodliw ym  w pływ ie kom unistycznym  na dzie 
ci w  B rzostow iczanach.

W ładysław a, C ieniewskiego S tefana Mileńca 
A leksandra, Mar cala A leksandra, C ieniewskiego 
W ładysław a, Armelanczyka Mikołaja i M arcjo 
na A leksandra po 2 la ta  więzienia i w reszcie 
Okulicza M ikołaja i Żełudka Paw ła po 1 
i pół roku więzienia.

Z polecenia p. p rokuratora  zostali zatrzym a 
ni św iadkow ie: G iejczul W ładysław , M arcitl 
józet, S taniew icz T e o d c  i Rygosik Paw eł, 
podejizani o złożenie przed sądem  fałszy­
w ych zeznań.

W szyscy oskarżeni przyjęli w yrok b. sp o ­
kojnie.

—  O —

W  czasie między 5 a 10 p aździcn i  
ka zbierze się w Wiedniu ausrjacko - 
węgierski sąd rozjemczy, wyznaczony  
na podstawie ugody z roku 1923*’<]celem 
zbadania pretensyj węgierskich, co do 
majątku dawnej monarchji austrjacko- 
węgierskiej. Jak donosi „Reiclispost", 
stawiają Węgrzy daleko idące żądania. 
Między inncini domagają się odpowied­
niej części objektów, które były w posia  
daniu c. i k armji, a więc także i w szy  
stkich kcfszar, znajdujących się na teryto 
rjum austr W ęgrzy domagają się też 
połowy majątku domu cesarskiego, m. 
in. zbiorow sztuki w Austrji, zamków ce­

sarskich, Burgu wiedeńskiego, wojsko­
wych fundacyj, pałacu ambasady węgier­
skiej w  Londynie i gmachu akademii 
konsularnej w  Wiedniu. Austrja zamie­
rza uczynić zarzut niekompetencji sądu 
rozjemczego ponieważ na podstawie tra 
ktatów pokojowych w  St. Gerinain i Tria 
non jest dla większości pretensyj węgier  
skich, wyłącznie kompetentna I iga Na­
rodów. Prezydentem Sądu Rozjemczego  
jest sędzia przy szwajcarskim Trybuna­
le Związkowym dr. Agostino Soldati, sę­
dzią austrjackim dr Kienbock, sędzią 
węgierskim bar. Józef Szterenyi.

STRAJK CAZOWNI

M agistrat w ychodząc ze słusznego zało­
żenia, że urzędnicy głodują, rolnicy głodują, 
Gandhi głoduje —  dlaczegóż jedni pracow ni­
cy gazowni m ają się tuczyć jak karmniki, roz­
tropny m agistrat postanow ił zredukow ać ga­
zownikom pensje o 20  procenr.

P rojekt ten został jaknajgorzej przyjęty 
przez gazow ników , me nam yślając się zaslrej- 
kowali. Z apas gazu starczy na 6 dni, zaga­
szenie wieikicli pieców  bytoby katastrofą, bu 
rozpalenie ich kosztow ałoby 2 miljony złotych. 
G azow nicy pewni, że m agistra t się ulęknie i 
cofnie, czekali dumnie na kanossę. T rzeba też 
zaznaczyć, że profesor zw yczajny uniw ersytetu 
pobiera 700 zf., a stróż w  gazow ni 850 R o­
botnicy wmówili w e w szystkich, że w  gazów  
ni pracow ać mogą tyiko bardzo wykwalifiko­
w ane sity i z tego pow odu należą im się te 
ogrom ne pensje.

Tym czasem  w nocy przym aszerow ala do 
gazowni kom panja saperów , w szystkie stano­
wiska zostały obsadzone przez żołnierzy, Sier­
żanci i plutonowi przeobrazili się w starszych 
m ajstrów , w grubych fartuchach pilnowali pa­
lenisk.

Palenie w piecach G low er —  W est nie 
okazało się w cale trudną sztuką. Saperzy choć 
otrzym ują 80 groszy na dekadę, dokładali w ę­
gla rów nie, spraw nie jakby brali 800 zł. W szy­
scy inżynierowie stawili się do p racy  i udzie­
lali w skazów ek, jeśli sierżant do czego nie 
doszedł w łasnym  rozumem.

Rygor, porządek, rozkaz królują w  gazo­
wni. Saperzy m ogą z pow odzeniem  okupow a 
gazow nię jeszcze przez rok. Przez ten czas 
m agistra t zdąży zaangażow ać now ych pracow  
ników na przyzw oitych, nie urągających zdro 
wemu rozsądkowi, w arunkach. Doskonale >̂ię 
stało, że gazow nikom  pokazano, iż nie są nie­
zbędni i niezastąpieni. Gamonie! Kręcił tę 
sam ą m anetkę przez 10 lat i ubzdrał sobie, 
że jest fachowcem, a drugi, że zam iatał zaw ­
sze ten sam korytarz, pom yślał iż nikt go w y­
ręczyć nie potrafi. Niema się co obaw iać i 
ulegać każdej paczce nicponi, k tóra zag r >zi 
strajkiem . Kar.

—  O —

Bożyk i Błaszczyk
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CADYCY Z KALWARJI i KOCKA

Kto wygrał?
25-ty DZIEŃ CIĄGNIENIA 5-tej nLASY  25 

PO L  LOTERJI KLASOWEJ 
W ARSZAWA PA T —  W  25 dniu ciągnie 

nia 5 klasy 25 Polskiej Państw  ow ej l oterji 
300 tysięcy złotych—  nr. 153189; 1500u ty ­

sięcy złotych — 73838, 10 tysięcy zł. —  2515, 
71262, 8211, 116486; 5 tysięcy z lo tjc i. —
795; —  jX> 3 tysiące złotych —  9158, iy599, 
51933 54115 61136 62152 63558 i 135170.

ŻĄDAJĄ ZW ROTU TEATRU WIELKIEGO KATUSZA STOŁECZNEGO
Z W arszaw y aonoszą: Jak dow odzi pow ód, w  roku i831 znany
W yjątkow o sensacyjny proces — ,ak  do- bankier w arszaw ski Mojżesz Liwszyc, poży- 

nosi p ra ia  żydow ska —  oczekuje W arszawę-, ów czesnem u .ządow i polskiemu 100.000 
Popularni cadycy z G óry Kalwarji i z Kocka ?*• ByK  to  Pieniądze, przeznaczone rzekom o na 
w ystępu ją  na  drogę 3ądow ą p.zeciw  rządow i poparcie akcji pow stańczej. P ieniądzc te  zosta 
polskiem t z żądaniem  przekazania im. . T eatru  *Y zabezpieczone na gm achu te a tn  wielkiego. 
W ielkiego, gm achu ratuszow ego i pałacu ratusza i pałacu M ostow skich. Pieniędzy tych 
M ostowskich na ul. P rzejazd. banider Liwszyc nie otrzym ał z pow rotem  i

. . . . , . .  . , . i . ,  po dziś dzień należność nie została pokryta.Łatw o sobie w yobrazić, jak trudne zao-e 1 ^
Poniew aż cadycy  z Gory K alw arji i z

K ocka pochodzą z linji p rostej (w praw dzie  żeń
skiej) od bankiera Liwszyca, w ięc uw ażają się
za spadkobierców .

nie będzie m iała generalna prokuratura , gdy 
otrzym a skargę cadyków , oparta zresztą  na, 
ważkich m otywach,

WIENIEC AEROKLUBU NIEMIECKIEGO NA GROBIE Ś. P. ŻWIRKI I WIGURY

u l u b i o n a  p a s j a  d o  o b u w i a
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I M łc D ż Y N A R C C C W E  P a T En t y  « O i u G O l £ T N i 6 O O tiW iA O C ż E N 1 a  i 
S A  G W A R A N C JA  J A K  O SC  I I S P S A W Ń O S O  N A S Z YC H  W YR 08Ó W  I

tu G O i_£ T N i£  O O S W rA D C Ż E N ‘ A

Po zamknięciu przew odu sąaow ego p, p ro ­
kurator w przem ówieniu sw ojeni podkreśli! 
szkodliw y w pływ  oskarżonych na terenie ich 
działalności i szczegalow o omów/il winę każde 
go z oskarżonych, prosząc sąd o surow e uka 
Karanie w szystkich oskarżonych, gdyż są  oni 
szkodliw ym i dla społeczeństw a.

O brońcy starali się dow ieść sądow i, iż o- 
skarżeni byli tylko narzędziem  w rękach praw  
dziwych kom unistów , którzy się chow aią za 
plecami oskarżonych i prosili o łagodny w y ­
rok.

Sąd [jo dłuższej naradzie skazał w szystkich 
oskarżonych, a  mianowicie —  Sołoniewicza A- 
leksandra na 6 łat więzienia, L azarczuka Szy­
m ona i ż łobow icza Filipa na 5 lat więzienia, 
czyw ieia  Jana, kur.iila  Pkttra, Konika Michała. 
Kisłejko W asila po 4 lata w ięzienia Ozieszko 
T eodora, Ozieszko Jana, Żełudka A leksandra, 
M ałewicza E ugenjusza Chojniewskiego W łady­
sław a po 3 lata więzienia, Nikona M aksym a, 
Nikona W asila, Bolka Michała, W ilczeckiego

Przybyły do W arszaw y delegat Aeroklubu 
niem ieckiego kpt. Z ygfryd Reinhard złoży! m  
grobie tragicznie zm arłych bohaterskich lotni­

ków polskich wieniec imieniem Aeroklubu nie 
nneckiego.

Kcnduktorowie będą w wago­
nach rozmieszczać pasażerów

M inisterstw o komunikacji w prow adza o- 
becnie now y, system  obsadzania pociągów  da­
lekobieżnych w następujący sposób: Na s ta ­
cji w arszaw skiej —  gdzie obsadzanie w edług 
now ego system u w prow adzono na próbę —  
zam ykane są w szystkie w ejścia do w agonów  
z w yjątkiem  jednego, przy którym  na 30 minut 
przed odjazdem  pociągu konduktor bada bile­
ty  i w prow adza podróżnych.

K onduktorzy, względnie funkcjonariusze 
kolejuwi zatrudnieni specjalnie przy obsadza­
niu pociągu, kierują w prow adzeniem  pasaże­
rów  w  ten sposób, aby np pasażer jadący  z 
W arszaw y do Katowic nie zajm ow ał miejsca 
w  w agonie idącym z W arszaw y do W iednia, 
kosztem niew ygód) pasażera w iedeńskiego. 
Dopiero gdy pasażerow ie naidaiej jadacy  w 
w ozach dla nich przeznaczonych m ają sw e 
miejsca —  w ów czas inni pasażerow ie mogą 
w miarę w olnych miejsc korzystać w miejsc 
w  w agonach specjalnych, chociaż pasażerow ie 
ci jadą  na krótkich przestrzeniach.

Nowy system  obsadzania pociągów  ma 
być w prow adzony również na w szystkich wię­
kszych stacjach skąd w ychodzą pociągi dale­
kobieżne

Przed kilku dniami miał miejsce w Łodzi 
następujący w ypadek. D w aj młodociani przyja 
ciele —  2 1-letni Bronisław  Blaszczyk i 20-iet 
ni W itold Bożyk stwierdzili z beznadziejnym  
spokojem , że wszelkie poszuKiwania pracy za 
wiodły, że ratunku przed rozpaczą niema. — 
Porozumieli się, i w  nędznym pokoiku na 
i -zeciem piętrze przy placu W olności padły 
dw a strzały. Bożyk nieomylnie przestrzeli! sw e 
młode serce; reka Blaszczyka zadrżała, i tyl 
ko . ranit się ciężko.

T rzypię trow a czynszow a kam ienica ptzy 
placu W olności miała obfity tem at do rajcow a 
nia,a  miała w idowisko, umiłowane przez ga- 
wiedź. Dzwoniły oczywiście telefony, spiesz­
nym krokiem nadbiega! posterunkow y, przed 
o tw artą  bram ę w taczała się karetka pogoto­
wia. W ieziono trupa do prosektorjum ; znoszo 
no ciężko rannego B laszczyka po wąskich 
schodach z trzeciego piętra, a ze w szystkich 
drzwi w yglądały biadociekaw e tw arze. P oste­
runkow y idąc) przoden musiał zapew ne krzy 
czeć i torow ać drogę; Blaszczyk zapew ne ję 
czai na każdym  zakręcie schodów . Oto tem at 
dla w szystkich kucharek catej kamienicy:

—- Moja pani...
—  M oja pani
Oto tem at dla pięciogroszow el* Oto tem at 

dla ojców  i matek, dla pedagogów  i w ycho 
w aw ców , którzy m ogą po raz niezliczony za 
stanow ić się nad przyczynam i sam obójstw  
śród młodzieży. M ogą*raz jeszcze napisać p s /  
chologicznie uczony artykuł, m ogą wygłosić 
ostrzegaw czo nam aszczoną prelekcję i naw et 
zebrać po mej oklaski M ogą zakończyć ją  op 
tym istycznie serdecznym  akordem :

— Młodzi, nie bądźcie tchórzam i! Nie bądź 
cie dezerteram i życia! Pam iętajcie, że po każ 
dej nocy, choćby najciem niejszej, przychodzi 
jasny, słoneczny dzień!

M ożna tak sobie napisać. Można tak  sobie 
pow iedzieć w zruszonym  głosem w cieplej sali, 
ośw ietlonej elektrycznością, w obec rozrzewnio 
nych i w spółczujących słuchaczów . Bożyk' 
zaś i Błaszczyk na takie w ezw anie odpow ie­
dzą:

—  Ale jak  przetrw ać tę najciem niejszą noc?
Bożyk i Blaszczyk, dw udziestoletni chłop­

cy, p rzetrw ać jej nie umieli Słabe nerwy, 
zdruzgotana wola, i pew ność,. że znikąd p o ­
mocy. O stateczne rozbicie. j- w.

K A P E L U S Z E
jeilenne w dużym wyberze od złotych 
E M I E S Z K O W S K I
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Sprawa, na któig trzeba zw iótc  uwagę
Kryzys ekonomiczny w pierwszym  

swym  okresie zawsze budzi egoizm je­
dnostki, — egoizm brutalny, bezwzględ­
ny, popychający do czynów nierozsąd­
nych i aspołecznych. I to jest najgor­
szym skutkiem kryzysu.

Ale z chwilą, gdy zacznie się krysta­
lizować zbiorowa wola zwalczenia trud­
ności ekonomicznych, coraz wyraźniej 
będzie się zarysowywała konieczność u- 
życia jedynej broni, jaką jest wyrzecze­
nie się dążeń ścisłe egoistycznych i pod­
porządkowanie interesów osobistych, 
interesom zbiorowości. I to jest dodat­
nią stroną ciężkich wstrząsów materjal- 
nych, które raz po raz przechodzi każdy 
naród.

Altruizm, dobroć, miłość —  pojęcia 
tak „przestarzałe11 i ciągle ośmieszane  
w życiu codziennem, okazują się stale 
najskuteczniejszym sposobem wybrnię­
cia z wielu trudności, nawet natury ści­
słe materjalnej.

Dziś ludzie dobrej woli i lotnego u- 
mysłu coraz częściej wzywają ogół do 
ofiarnych wysiłków i zbiorowego dzia- 
'ania na rzecz ogółu w imię lepszej i 
jaśniejszej przyszłości.

Jest jeszcze, coprawda, wielki prze­
dział pomiędzy pięknem! hasłami, rzu- 
canemi w  tłum, a czynami tego tłumu, 
ale już na wielu odcinkach naszego ży­
cia politycznego, społecznego i kultu­
ralnego zaznacza się chęc i zdolność do

zespalania się nie w celu walki o małe, 
nędzne interesy jednostek lub ścisłych  
grup, lecz w  imię dobra całego narodu.

Dziś chciałoby się wskazać na jeden 
maleńki odcinek naszego życia społecz­
nego, ofiarnie obsługiwany przez szereg  
cichych, nieznanych szerszemu ogółowi 
pracowników, odcinek jednak niezmier­
nie ważny i obecnie znacznie zagrożo­
ny wskutek ciężkiej sytuacji ekonomicz­
nej.

Chodzi o wychowanie dzieci w  żłob­
kach, schroniskach i ochronkach....

Dzieci „niewiadomych rodziców",,  
lub dzieci rodziców, znajdujących się w 
skrajnej nędzy, — cóż to za tragiczne 
zjawisko, nad którem nikt z nas (ude­
rzmy się w piersi!) poważnie się nie za­
stanawia, a nawet i wrcale nie myśli!

A jednak na te dzieci trzeba zwrócić  
jak najbaczniejszą uwagę już chociażby  
z tego tylko względu, że tych dzieci jest 
coraz więcej i że z nich właśnie, jak 
poucza przykład Sowietow, —  m ogą  
stworzyć się kadry strasznych burzycieli 
wszelkiego ładu społecznego.

Zagadnienie opieki państwowej i 
społecznej nad dziećmi, pozbawionemi 
domu rodzinnego, jest bardzo skompli­
kowane i posiada już przebogatą lite­
raturę w wielu językach, nie będziemy 
więc obecnie roztrząsać różnych teoryj 
wychowawczych i zastanowimy się tyl 
ko nad niektóremi zjawiskami natury ra­

czej organizacyjnej z uwzględnieniem  
stosunków wileńskich

Wilno posiada 22 instytucje, opieku­
jące się biedną dziatwą, Instytucje te 
na dzień 1-1 1931 r. gromadziły o g ó ­
łem 2794 dzieci, w  tem chłopców — 1449 
i dziewczynek 1345.

Podług narodowości dzieci te dzieli­
ły się na następujące grupy:
Polskie —  2020 (chł. 1004, dz. 1016) 
Litewskie -—  385 (chł. 230, dz. 155), 
Białoruskie —  75 (chł. 53, dz. 22) ,  
Rosyjskie —  47 (chł. 19, dz. 28 ) ,  
Żydowskie —  267 (chł. 143, dz, 124).

Podług wieku skład dzieci, znajdują­
cych się w  instytucjach filantropijno-w/ -  
chowawczych, przedstawiał się w  spo­
sób następujący:

Dzieci w  wdeku 0 —  1 —  122 
1 _  5 —  348  

5 —  15 —  993  
„ ,, ponad 15 — 1331 ‘

Dane te, wzięte z ostatniego Roczni­
ka Statystycznego m. Wilna, uwzględ­
niają dzieci, znajdujące się w  schroni­
skach, żłobkach, oraz internatach, a więc  
nietylko dzieci całkiem pozbawione opie­
ki rodzinnej ptzyczem w  internatach w  
okresie sprawozdawczym znajdowało 
się 1657 dzieci, w  schroniskach —  656  
i w' żłobkach 481.

Cyfry te siłą rzeczy już przestarzałe 
pozwalają stanowczo przypuszczać, iż 
opieka nad dzieckiem, opuszczonem rie 
może objąć wszystkie dzieci, potrzebu­
jące pomocy Do instytucyj trafiają wzglę

dnie nieliczne dzieci, co już jest zjawi­
skiem smutnein.

Opieka i wychowanie dzieci ma trzy 
zasadnicze szczeble. W  żłobkach chodzi 
o utrzymanie przy życia niemowlęcia, 
przeważnie pozbawionego matki, o za­
pewnienie mu normalnych warunków do 
rozwoju fizycznego i duchowego. Opie­
ka nad dzieckiem, które ukończyło 3-ci 
rok życia, ma naturalnie, szerszy zakres, 
bo wymaga już z jednej strony wpoje­
nia zdrowych zasad moralnych i reli­
gijnych z drugiej —  przygotowania do 
nauki szkolnej. Wreszcie dzieci w  wieku 
szkolnym nniszą otrzymać wykształcenie  
ogólne, chociażby najskromniejsze, oraz 
poznać jakiś fach, któryby ułatwił póź­
niejszą, samodzielną pracę.

Na wszystkich tych szczeblach praca 
opiekunów i w ychow aw ców  jest nie­
zmiernie uciążliwa. Nie dość, że wsku­
tek zawsze (a dziś, wyjątkowo!) c ięż­
kich warunków materjalnych, nie można 
dzieciom zapewnić lepszej egzystencji, a 
personelu nie obciążać nadmierna praca, 
—  powstają trudności ze względu m  
zbyt różnolity zespół dzieci, obcuiącyc i 
razem i na konieczność pogodzenia ze 
sobą pewnego odseparowywania dzieci 
od brutalnego życia codziennego, jak- 
najlepszem przygotowaniem właśnie do 
znalezienia się w wirze tego brutalnego 
życia.

A przedewszystkiem każdy w ycho­
w aw ca musi zdobyć się na maksimum 
ofiarności i dobroci, aby noc ciepłem 
sw ego  życzliwego serca ogrzać dusze 
dzieci, pozbawionych matczynej miłości.

W  ten sposób przed personelem o- 
chroniarskim zarysowują się zadania, 
których nie zna w ychow aw ca np. w szko 
le; spadają nań obowiązki, przekracza­
jące naogół wymagania, stosowane w o ­
bec najgorliwszych nawet płatnych pra­
cowników, —- żąda się w j raźnie — o- 
fiarności!

1 ta ofiarność ma być wszechstronna  
wymaga się ofiary serca, no i... kieszeni 
nawet! Ochroniarki, posiadające facho­
we wykształcenie, bo mające ukończone 
seminarjum ochromarskie, pobierają za 
12 —  16 godzinny dzień pracy (tak!)  
30 —  50 zł. miesięcznie!...

Dziś już są zakłady, które zalegają 
od kilku miesięcy nawet z wypłaceniem  
tak rozpaczliwie małej pensji. —  cóż 
kiedy dzieci me mają bucików, utnanek, 
kiedy zapomogi od państwa i samorzą­
dów przerażająco się kurczą!..

Trzeba szukać wyjścia. Tu już nie 
chodzi o gest  dobroczynny, lecz o w iel­
kiej wagi akcję społeczną. Trzy zagad­
nienia domagają się należytego rozwią • 
zania.

Pierwsze dotyczy zapewnienia insty­
tucjom, opiekującym się dzieckiem, naj­
skromniejszej chociażby egzystencji. In­
stytucje te w  obecnych warunkach mu­
szą rozszerzać swoją działalność, a nie 
graniczać jej, jaK zmusza do tego twa - 
da rzeczywistość.

Drugie dotyczy metody i warunków  
wychowania dzieci. W  tej dziedzinie p o ­
trzebna jest pewna rewizja poglądów.  
Chodzi o to, że w  wychowaniu dzieci 
najczęściej zaznaczają się dwie krańco-

wości: albo zagadnienie wychowania
sprowadza się do zagadnienia dyscypli­
ny, albo też otacza się dzieci przesadnie 
troskliwą opieką i wytwarża się warun­
ki cieplarniane. I jedno i drugie pocią­
ga za sobą ujemne następstwa. Dziecko 
w  senronisku wymaga łagodnej, ale bar 
dzo stanowczej lęki w ychowawcy.

Dziecko „w schronisku11. Oto już za­
gadnienie w ychowawcze: czy można w 
samej nazwie instytucji zaznaczać i przy 
pominąć dzieciom ich upośledzenie spo­
łeczne? Młodzież, zdająca sobie sprawę 
z krzywdy moralnej i społecznej, jaka 
jest jej udziałem, przecież przechodzi 
prawdziwą tragedję, nim się oswoi z 
myślą o tych „nieznanych rodzicach". 
Schronisko im. Ksawerego Zubowicza  
już zmieniło swą nazwę na Zakład W y­
chow aw czy im. K. ZuDOwicza. Wydaje 
się to nam posunięciem bardzo dobrem.

Trzecia wreszcie sprawa, która do­
maga się unormowania, dotyczy warun­
ków pracy personelu wychowawczego.  
Warunki, w  jatach ten Dersonel pracuje, 
są wyjątkowo ciężkie, wysiłek imponują­
co wielki, natomiast wynagrodzenie śmie 
sznie małe, zabezpieczenia zaś na sta­
rość —  żadnego. Ta być nie powinno. 
Jakieś zmiany w  stosunkach dałoby się 
wprowadzić juz teraz, a w każdym bądź 
razie należałoby ustalić normy na przy­
szłość.

Chodzi przecież o rzecz niezmiernie 
ważną: o wychowanie niestety znacz­
nych zastępów dzieci, którym stała się 
wielka krzywda.

W. Charkiewicz.
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TOWARZYSTWO P/,Ń 
MIŁOSIERDZIA

Dnia 9 października r.b. w niedzielę w yru­
szą Panie Miłosierdzia św. W incentego a Pan 
ło na wielką zbiórkę uliczną i lokalową na 
rzecz sw oich biednych. Zasłużone to  stow arzy 
3zenit pracow niczek miłosiernych zna już d o ­
brze nasze katolickie W ilno od lat przeszło 
20-tu Często, a jak niektórym  się zdaje, mo­
że naw et natrętnie, przypom ina nam to stów a 
rzyszenie obow iązek celowej i dobrze pokie 
row anej jałm użny chrześcijańskiej tak  dzisiaj 
bezw zględnie koniecznej. Panie Milosierdz a 
prow adzą opiekę o tw artą  nad biednymi, o d w e  
dzając ich osobiście po domacii, w edług zasa­
dniczych przepisów  św. W incentego a Paulo, 
a  szczególniejszą troską o taczają w stydzących 
się żebrać, których liczba w zrasta dziś ogro­
mnie. W szelka jałmużna udzielona Paniom Mi­
łosierdzia, tran a  więc do sw ego celu i p rze ­
znaczenia i dostaje się nędzy drobiazgow o 
naw et spraw dzonej.

Krótkie spraw ozdanie z działalności w  ro­
ku 1931 —  32 (do 1 -IV 32 r.) mech nas utw ier 
dza w najlepszej woli życzliw ego w spom aga­
nia tego stow arzyszenia na kazaym  kroku. W 
Wilnie liczy Stow arzyszenie Pań Miłosierdzia 
24 oddziałów parafjalnych, a na prowincji w 
archidiecezji odzialów  38. W  Wilnie opieko­
w ały się Panie 2125 biednymi ( wtej iiczhie 
1095 dzieci) przy 11061 odw iedzinach o sob i­
stych Pod opieką Pań M iłosierdzia zmarło, 
142 bieanych, pracę uzyskano dla 115 bezro­
botnych a w zakładach i szpitalach pomie­
szczono 64 biednych. Dzieci umieszczono w 
schroniskach, zakładach i na kolonjach 170-ro. 
Porad i życzliwej pomocy dla naszych bied­
nych w postaci podań i zabiegów  do w ładz 
i urzędów  niesposob policzyć. Na w szystkie 
te  cele w ydały oddziały Pan Miiosierdz-a 
42584 złotych Prócz tej zasadniczej opieki 
otw atte j nad biednym i po mieście prow adzą 
jeszcze Panie Miłosierdzia 3 przedszkola dla 
110-ga dzieci, 5 instytucyj o opiece zamkniętej 
t. j. schronisko imienia Jezus za kościołem Kme 
ży' M isjonarzy, bursę .„Źródło P racy", szkulę 
„Zródlo P racy" i schroniska dla staruszek na 
ul. Turgielskiej i K alwaryjskiej kosztem  prze­
szło 73 tysięcy złotych przy życzliwej pom o­
cy M agistratu m. Wilna i W ojew ództw a. 
Członku, czynnych liczy stow arzyszenie 323, 
a w spierających 1072.

W  archictjecezji liczy Stow arzyszenie Pań 
Miłosierdzia tylko 38 filij, czyli oddziałów, z 
których zaledwie 14 nadesłało spraw ozdania 
_a rok 1931 —  32. W  tych 14 oddziałach pra­
cuje 768 pań, czynnych 229, w spierających 539. 
W spierano 3775 biednych, dzieci umieszczono 
w  zakładach 117, a katechizow ano 250, oied- 
nycn zmarło pod opieką stow arzyszenia 41, a 
pracę w yszukano 38 bezrobotnym . Na te cele 
wydano przeszło 24 tysiące złotych przy ży­
czliwej pom ocy sejm ików, m agistratów  i rzą­
dow e,' Opieki Społecznej. Z szczególniejszą 

gorliw ością p racują dw a oddziały pararjalne w 
3ia ły n s‘oku, oddział w Lidzie, gdzie założono 

schronisko dla staruszek, v Czarnym Borze, 
orzy dożyw ianiu dzieci, w  Glębokiem, gdzie 
^anie opiekują się więźniami w aresztach miej­
skich, a o s ta rc .a ją  im citDlej he ibaty , w yg łas-a  
ją oaczyry i prow adzą dobrą lekturę. Inne od­
działy prow incjonalne uruchomiły tanie kuch­
nie szkolne i miejskie, lub objęty ich adm  lu­
strację  na prośby kom itetów  bezrobocia. W o- 
góle, miłosierdzie chrześcijańskie krzew i się w 
tej najszlachetniejszej i najrozum niejszej for­
mie po naszej archidiecezji, n iestety za powoli, 
©by ono w zrastało i pomogło przetrzym a, 
nam ten ciężki kryzys, pełny ciężkich doświad 
czeń dla chrześcijańskiej miłości bliźniego.

Niedzielna zbiórka po ulicach m. W ilna i 
przed kościołami ma pum nożyc w yczerpane 
prawie środki Pań M iłosierdzia na opał, żyw ­
ność, obuw ie i odzież dla naszych biednym  
Ofiary w naturze można zgłaszać do prezeski 
Stow arzyszeń Pan M iłosierdzia p Zofji Ko- 
saa lkow skiej, Bakszta 10 <w podw órzu

W esprzyjm y ochotnie tak błogą i pełną 
poświęcenia działalność naszych Pań Miłosier- 
dzia, by gotow e do pom ocy i rady nie stanęły 
w  tejże . .mie z próżnemi rękam i przed tylu 
nieunymi, w stydzącym i się żebrać i by ukoi­
ły ich strapienia ucząc ich w łasną cnotą cier- 
iliw uśoą i poddania się woli Boga.

—  O —

Obcnód dziesięciolecia 
gimnazjów

D wa najm łodsze państw ow e gim naz.a na 
•ereme m iasta W ilna im. Księcia \d a m a  C za r­
toryskiego i im. Juljusza Słow ackiego nieda­
wne- obcnodziły dziesięciolecie sw ego pow sta­
nia.

W ciężkich w arunkach rozpoczynały swój 
żywot oba zakłady, bez .ciasnych lokaii, bez 
pomocy naukow ych i bibljotek, lekcje odby­
wały się w  godzinach popołudniowych, co u- 
jemme oddziaływało na intensyw ność pracy i 
'drowie uczącei się młodzieży.

Lecz organizatorzy, ufni w  lepszą przysz­
łość, pracow ali nad rozw oiem  zakładów. 1 dziś 
po dziesięciu latach trudów , gim nazja mie­
szczą się w kom fortow ych, jak na nasze sto ­
sunki gm achach i są  odpowieunio zaopatrzo­
ne w oracow nie naukow e, bibljoteki, własne 
świetlice i pod w zględem  naukow ym  i w ycho­
wawczym należą do dobrych szkól w Polsce.

Co właściwie przyczyniło się dó tak  po­
kaźnego szkolnictw a na terenie m iasta \YiIna? 
Należy podkreślić tę wielką dumę W ilnian, aże 
by sw ój gród przeistoczyć w  A teny polskie, i 
zachow ać tak w spaniałą tradycję  ośrodka nau­
kow ego, ten potężny entuzjazm  jaki cechował 
społeczeństwo wileńskie w pierw szych latach 
niepodległości. 1 słusznie. Naród bowiem po- 
zbawion codziennej straw y duchow ej, jaką 
jest szkolnictwo, w prost z nam iętnością tw o­
rzył i zakładał szkoły, m ając za sobą b o g a te ' 
doświadczenie, że szkoła jest silną ostoją na­
rodu naw et w  nieszczęściu.

W  dobie ogólnego kryzysu ekonomiczne­
go, który nietylko do tkną1 naszą kieszeń, aie 
agama? i nasze przeżycia duchow e, pozbaw ia­
jąc  nas radości życiowej, na wieie rzeczy 
w prost nie chcem y zw racac uw agi. W śród co­
dziennego borykania się o chleb, nie mamy 
nawet czasu na zainteresow anie się insty tu­
cjam i, które nadaią  naszem u m iastu pew ne od- 
iębne oblicze. Nie w ątpię, że w śród nas znaj­
dzie się wielu miłośników kultury antycznej, 
którzy z wielkim pietyzm em  rozkoszują się w 
dziełach klasycznych i w  ich duszach po w sze 
».zasy rozbrzm iew ają przepiękne djalogi P la­
ton; i cudow ne słow a Cycerona, nie tracąc 
nigdv na sw ojej w artości i pow abie. O tó : 
gimn klasyczne dla tego  rodzaju ludzi p o w in ­
no być bard /o  bliskie sercu.

I w łaśnie Państw ow e gim nazjum  im. Julju 
szaSłowackiego jest tern ogniskiem na tery to- 
rjum  W ileńskiego Okręgu Szkolnego, które 
ma za zadanie szerzyć i pogłębiać wiedzę k la ­
syczną w Wilnie.

Pokolenie dzisiejsze, zw łaszcza z pod oy- 
łego zaboru rosyjskiego z pew nem  uprzedze­
niem ustosunkow uje się do gimnazjum typu 
klasycznego, uw ażając za stra tę  czasu na me- 
rentujące pozornie uczenie się greki i łacin’ 
Nie zapom inajm y jednak o tern, że narody, Któ 
re  w  sw oich pochodzie cywilizacyjnym  zerw a­
ły z zyciodajnem  źródłem kultury antycznei, 
przez to  sam o skazały sw ój dorobek duchow y 
na wyjałowienie, albowiem najpiękniejszy 
gmach kultury now oczesnej w tedy tylko na- 
jiera mocy jeżeli opiera się na fundam encie 
kultury starożytnej.

T en skrom ny obchód dziesięciolecia gi­
m nazjów  praw ie w  kółku rodzinnem. n itch  bę­
dzie bodźcem dla szerszego ogółu do zaintere­
sow ania się i umiłowania zakładów  w na-

K R O N I K A
u l l l p f b
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KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

Z DNIA 7 PAŹDZIERNIKA 
Ciśnienie średnie: 772.
T em peratura średnia: + 5 .
T em peratura  najw yższa: + 12 . 
i em peratura najniższa: —2 .

O pad: ------
W iatr: cisza.
T endencja: wzrost.
Uwagi: Pogoda, rano mgła

PROGNOZA POGODY P.l.M .-a
na dzień dzisiejszy:

Po rannych mgłach lub oparach pog >da 
słoneczna. Nocą miejscami przymrozki, —- w 
dzień temperatura 12— 15 stopni Ma''e w ia­
try wschodnie.

MIEJSKA
—  O szczędności budżetow e. —  W

związku z zaleceniem województwa prze 
prowadzenia dalszej kompresji budżetu 
poltora miljona złotych, prezydjum mia­
sta w ystosow ało do wszystkich sekcyj 
i wydziałów pismo nakazujące stosowa  
nie dalszych oszczędności przy układa­
niu pozycyj do budżetów miesięcznych, 
tak, by ogólna cyira w  żadnym wypad­
ku nie przekraczała sumy globalnej.

—  Roooty klinkierowe. —  Z uw agi na po 
trzebę w ykorzystania pogody, roboty klink.ero 
we a szczególnie asfaltow e na ul. Wielkiej 
prow adzone są  rów nież w ieczorem przy św iet 
le specjalnie ustaw ionego reilektora.

Od ju tra  odcinek nowej jezdni do zauhca 
Szw arcow ego oddany zostanie do użytku.

—  Aleja Żwirki. —  W  wykonaniu u- 
chwały Kady Miejskiej w  tych dniach 
leja wiodąca z ul. Rudnickiej na Poruba 
nek, przemianowana zostanie na aleję 
im. Żwirki. 9

—  Tablice orjentacyjne. —  Ustaw ianie tab  
lic orientacyjnych na przystankach autobuso­
w ych rozpocznie się w  przyszłym  tygodniu.

Przedew szystkiem  otrzym ają tablice przy­
stanki końcow e i w ęzłowe, potem  zaś s to p ­
niowo całe miasto..

—  Pożyczka budowlana. W  najbliższych 
dniach m agistrat podejm ie z B. G. Kr. p o ­
życzka w w ysokości 100 itysięcy  złotych po­
trzebnych na spłaty  długów zaciągniętych w  
zw iązku z budow ą „Domu D ziecka" na Ant ■ 
tokolu.

„Dom D ziecka" już jest na ukończeniu i 
obecnie prow adzone są tam  konczone robo l/ .

—  Sprawa gaśnic. Komisja dyscyplinarna 
m agistratu, rozpatryw ała zarzuty  staw iane ko­
mendzie straży  ogniow ej w związku z plom­
bow aniem  gaśnic i pobieraniem  za te czyn­
ności opłat, które nie były jakooy księgowane.

Komisja nie znalazła podstaw , by uznać 
te zarzuty za słuszne i jedynie w ym ierzyła ka 
rę porządkow ą za nieprzestrzeganie form alno­
ści.

Jak słychać, decyzja komisji nie została 
przez m agistrat zatw ierdzona i cała spraw a 
ponow nie będzie rozpatryw ana.

WOJSKOWA
—  Kary rejestracy jne Referat w ojsko­

wy skierow ał do władz adm inistracyjnych kilka 
naście doniesień na poborow ych r 1914 któ­
rzy w przepisanym  czasie nie zarejestrow ali 
się w m agistracie

AKADEMICKA
— SKMA. ODiRTtZ-L.teE zaw iadam ia i i  

w dniu 9 października o godz. 0 ,!5  zostanie 
odpraw iona msza św . w  kościele św  lana — 
Po mszy św . zebranie w lokalu w łasnym  z re­
feratem  kol. W aw rzyńczyka p.t. „ P ig lą J  Spen 
glera na kulturę i cywilizację!1.

SZKOLNA
— Opłaty szkolne za dzieci urzędników.—

zw rot opłat szkolnych za dzieci urzędników, 
Kuratorjum  szkolne otrzym ało w yjaśnienie że 
uczęszczające do szkół pryw atnych —  nie -j - 
bow iązuje przy posyłaniu uczących się do 
w stępnych i pierw szych klas oraz na pryw at 
ne roczne kursy nauczycielskie, Klasy te i 
kursy nie m ają odpow iednika w  szkolnictwie 
państw ow em .

—  Obchody w szkołach. —  W  zw iązki ie 
zbliżającem i się terminami różnych obchodów  
i rocznic szkoły otrzym ały polecenie, że ewen 
tualne uroczystości urządzane z tej racji prze-- 
Drowadzone były bez uszczerbku dla zajęć 
szkolnych.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  D W A  O D C Z Y T Y  D R . M E L A N J I  L I ­

P IŃ S K I E J ,  L A U R E A T K I A K A D E M JI 
M E D Y C Z N E J  P A R Y S K I E J  [ IN S T Y T U T Y  
F R A N C U S K IE G O . W  so b o tę  8 i  n ie d z ie lę  
9 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 18. —  S a la  Ś n ia ­
d e c k ic h  U S B .

S k o rz y s ta jm y  z  -okazji) u s ły s z e n ia  s ła w ­
n e j u czo n e j, k tó r a  ol rz y m a ła  p ierw iszą  n a ­
g ro d ę  n a  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n k u rs ie  z 
b i s to r ] i  m e d y c y n y  w  d n iu  4 g ru d n ia  1931 
r ., a  w  d n iu  8 g ru d n ia  te g o ż  ro k u  o t r z y ­
m a ła  n a g ro d ę  z m e d y c y n y  t  zwi. „ M o n ti-  
o y o n "  I n s ty tu t u  F ra n c u s k ie g o .

S ła w n a  u c z o n a  m ó w ić  b ęd z ie  o  d je c ie , 
a  n a w e t  o p o śc ie  te ra p e u ty c z n y m , s to so w a  
n y m  in d y w id u a ln ie  w  z a b u rz e n ia c h  p rz e w o  
d u  p o k a rm o w e g o , w  n ie d o m o d z e  w ą tro b y , 
s e r c a  .n e re k  i td . (S o b o ta  8  p aźd z . g . 1 8 ).

I l - g i  o d c z y t: Z  p sy c h o lo g ji n ie w id o m y c h
,,,Niewidomi widzą, chodzą, podróżują 

b e z  p rzew iidn ifca , p r a c u ją ,  z a r a b i a ją  n a  ż y  
eie. a nawet są pożytecznymi obywatelami 
k r a ju " .

J a n  u c h ro n ić  d z ie c i od u ih a ty  u z r o k u ?  
N a  t e  i in n e  p y ta n i a  o d p o w ie  n a s z a  n czo n a  
W n ie d z ie lę  9  p a ź d z ie rn ik a  o g o d z  1 8 -te j. 
Słała Ś n ia d e c k ic h  U S B .

—  Herbatka Kola D. W ychowanek Gimna 
zjum S. S. Nazaretanek odbędzie się w niedzie 
lę 9 bm. o godz. 4 p.p. w  lokalu szkoły

—  Zarząd Koia W ileńskiego ZOR. - po a a
je do w iadomości członków, iż kom unikat nr.
11 znajduje się do przejrzenia w  lokalu Ki la 
przy ul. W ileńskiej 33 coazień w godzinach 
od 18 do 20. i

Zebranie inform acyjne dla członków Kcia 
W ileńskiego odbędzie się w niedzielę dnia 30 
października rb. w lokalu Kola —p iczątek o 
godz. 11 m. 30.

R 62N E
—  W sprawie odsłonięcia pomnika J. Mon 

twilła. —  Podczas nabożeństw ? m ającego siy 
odbyć w niedzielę 9 bm. w kaplicy tranciszkan 
skicj z okazji odsłonięcia pomnika Józefa Mont 
willa śpiew ać będzie chór franciszkański pod 
batu tą o. Jeremiego.

—  W A R T O Ś C IO W Y  C ZY  B E Z W A R ­
T O Ś C IO W Y  E k sp e r ty z a , b a n k n o tu  lOOOko- 
ro n o w eg o , z a k w e s tio n o w a n e g o  o n e g d a j 
p rz e z  k a n to r  w y m ia n y  S z e tk in a , w y k a z a ­
ła , ż e  b a n k n o t j e s t  p e łn o w a r rośokA v: m .

T y m c z a s e m  w ła śc ic ie l n ie s z c z ę sn e g o  
b a n k n o tu  m ariażony b y ł n a  c a ły  s z e r e g  n ie ­
p rz y je m n o śc i.

—  „Dzień O szczędności" —  W  dniu 31 
października obchodzony będzie jak corocznie 
„Dzień O szczędności" pośw ięcony pro­
pagandzie i krzewieniu .idei oszczędności w 
Polsce.

— Sodalicja św . P iotra K iawera po w ' J a  
m i  i prusi wczystkie dziec: m. W ilna o
p v ;;.'- iie  na przedstaw ienie du sali przy koś­
ciele św. Jana na godz. 2 p. p. w  niedzielę 9 
om będzie odegrana sztuka ;v t. „Żydzi u św. 
Ant >n-< g o t, —  I rp rasza  się G w nież w szyst­
kich starszych przyjaciół misji na godz. 7 w.
—  w icjże sali bowiem b ęd /.e  odegrana sztu 
ka religijna pt. „Lilja Karm ela" oraz pow tór­
nie .Żydzi u św . Antoniego. ‘.

TEATR 1 MUZYKA
—  Teatr Pohulanka. — Dziś w sobotę 8 D. 

m o godz. 8-ej aaje po raz pierwszy w W il­
nie ciekawą kom edję M orstina „Dzika pszczo 
ta" w  reżyserji Z. Tom aszew skiego, z udzia­
łem pierw szorzędnych sił kom edjowychi z p.p. 
Grolickim, N iedźwiecką, W iesław ską, S zym ań­
skim i K oronkiewiczówną, Dekoracje według 
projektów  M akojnika. Piękne suknie pań w y­
konała pracow nia teatralna pod kierunkiem S. 
Kozłowskiej. Sensacją tej prem jery będzie o- 
becnośc autora na przedstaw em u

Sztuka będzie pow torzona w niedzielę 9 b. 
m. o godz. 8ej wiecz.

—  Pierwsza niedzielna popołudniówka —  
odbędzie się 9 bm. o godz. 4-ej po poł. w  te ­
atrze na Pohulance. Przedstaw ienie to w ypeł 
ni sztuka R ostw orow skiego ,Przeprow adzka".

—  Niezwykle tani poniedziałek! — Na po­
niedziałkowe przedstaw ienie „Przeprowadzki"* 
(10 bm. o godz. 8 w iecz.) te a tr  Pohulanka ob 
niżył ceny biletów o 50 proc.

—  Stały teatr ubja/dowy teatrów miej'skich 
ZASP w Wilnie —  gra „Szczęście od ju tra" w 
następujących m iastach: 8 bm. —  Królewszczy 
zna, 9 bm. —  S tara  W ilejka, 10 bm. —  Mo* 
łodeczno, U bm. —  N ow ogródek, 12 bm — 
Stołpce.

—  T ea tr muzyczny Lutnia. —  W ystępy 
Etny Gistaeat. —  W ystaw iona z wielkim nakła 
dem pracy i kosztów  efektow na i nadw yraz 
m elodyjna operetka A braham a .W iktorja i jej 
huzar" odniosła wielki sukces artystyczny i 
cieszy się niesłabnącem  powodzeniem .

O rkiestrę prow adzi M ieczysław K ochanow ­
ski. W  przygotow aniu „Księżniczka C zarda- 
szka * —- operetka Kalmana z Elną G istaedt 
niezrównaną w ykonaw czynią roli tytułow ej.

—  Przedstawienie popołudniowe w Lutni.
— Jutro w  niedzielę o godz. 4 ej p.p ukaże 
się na przedstaw ieniu popołudniowem  po ce­
nach norm alnych operetka „W iktorja i iej 
huzar".

—  Otwarcie szk iły dramatycznej przy tea 
trze miejskim ZASP w Wilnie na Pohulance •—
Kurs studjów  dw ulei ii W ykłady odbyw ać się 
będą w godzinach od ł do 7 po poł. Egzamin 
w stępny w poniedziałek dnia 10 bm. w teatrze 
na Pohulance o go 'z. 5-ej p> południu.

^śekretarjal tearm  p r/y jm uie  zapisy <>>aą u- 
dziela bliższych m fonnaoyj w godzinach od I i 
do 2 po poi.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS -— Księżna Łowicka.

H O L L Y W O O D  — D z ik ie  p o la .
CASINO —  Król to ja.
STOŁO W Y  —  Pod dacham i Paryża.
P A N  —  P o g ro m c y  p rz e s tw o rz y .
LUX —  Hajda trojka.

—  O negdaj byliśmy św iadkam i ciekawego 
zdarzenia. P rzez ulice naszego m iasta m asze­
row ała orkiestra w ojskow a z pochodniam i >.:- 
m undurow ana w  stroje 1831 roku. W yw ołało 
to ogrom ne zaciekawienie przechodniów. Otóż 
okazuje się, że jest to  w ojsko z czasów  Księż 
nej Łowickiej, obrazu, w yśw ietlanego obecnie 
w kinie HELIOS.

Dowiadujem y się również, iż ta  sarna o r­
kiestra ma przem aszerow ać przez głów ne uli 
ce m iasta dziś o godz 5-ej p. p. oraz jutro w 
niedzielę od 12 do 1 -ej p.p.

szem  mieście Pod tym  względem  bierzmy przy 
kład z m iast w łoskich w  dobie odrodzenia, kie­
dy to odsłonięcie napozór mato w ażnej rzeźby 
pomnika, w zbudzało żywiołową radość w du­
szach mieszkańców . M. Ż.

U T PA D K I I KRADZIE2Ł
—  ZŁOD2IFJE W  MIESZKANIU. —  Nie­

znani sprawcy zapomocą dobranego klucza 
dostali się do mieszkania Butisowej Weroniki 
(W iwulskiego 29) skąd skradli gotów kę oraz 
drobną biżutetję wartości łącznej 550 zł,

— Pajęczarze. —  Ze strychu domu nr. 3 
przy ul. Kolejowej nieznani złodzieje skradli 
na szkodę Sakowiczowej Bronisław y bieliznę 
m ęską dam ską oraz pościelow ą łącznej w arto ­
ści 500 zt.

—  WYPADEK W  LES1E —  Pod­
czas wyrębu drzewa w  lesie koło w si 
Fa/aniszki gm . ostrow skiej spiłow ane  
drzewo runęło na dw óch chłopów: Mar­
cina D leca i Aleksandra M alinow skie­
go. Drzewo przygniotło D leca tak silnie 
że n ieszczęśliw y doznał zmiażdżenia 
czaszki, zas M alinowski -— zgniecenia  
żeber. Obu rannych w  stanie ciężkim od 
w ieziono do szpitala.

Z POGRANICZA
— kOZAlOW*/ 7  BOLSZEWIKAMI. — Na 

odcinku Iwieniec odbyła się polsko - sow iec­
ka konterencja w  sprawie odv odnienia grun­
tów w trzech wsiach granicznych. Postanowio 
no j'eszcze w  bm. przystąpić do odpowiednich 
robót.

— AGITATORZY. — Koło wsi Zarybiany 
w rejonie Kozdrowicz aresztowano Ignacego 
Kołyszkina, Jana Bućkę i Piotra Krawczuna. 
oskarżonych o uprawianie działalności komuni 
stycznej' wśród chłopów.

W mieszkaniu zatrzymanych znaleziono bi 
bułę antypaństwową.

—  SAMOLOTY OBCE. —  Onegdaj raną 
w pobliżu w si Krzywicze w  rejonie Filipowa 
zauważono trzy samoloty obce, krążące nad 
tery torjum  polskiem.

Samoloty te leciały wzdłuż pogranicza w 
kierunku Margrabowa.

— ZBIEGOWIE. — W pooliżu m. Drui pa 
troi KOP zatrzymał dwócn osobników, którzy 
zapomocą łódki przedostawali się na teren poi 
ski, Zatrzymanymi onazali się uciekinierzy z 
Miriszczyzny. Jeden z nich Wacław Maslowicz 
jest b. studentem moskiewskiej politechniki.

Z  S A D Ó W
ZA 200 DOL. CHCIELI PRZEKUPIĆ 

SĘDZIEGO
Bracia Pejsach i Szloma Bejerowie, mie­

szkańcy W otkow yska uchodzili za uczciwych 
kupców. Jeden handlowa! jajam i, drugi -posia­
dał sklep gotow ych ubrań.

W idocznie jednak mieli powołanie do cze­
goś innego, gdyż pew nego dnia, będąc w \V ;r 
szaw ie zostali przytrzym ani i osadzeni w wię 
zierńu pod zarzutem  fałszow ania i puszczania 
w obieg am erykańskich dolarów.

Spraw a ciemna i nieprzyjem na. Osobami 
handlarzy gotow ych ubrań i jaj zainteresow ał 
się sędzia śledczy do spraw  szczególnej wagi 
p. Skarżyński, który wszczął przeciwko nim 
dochodzenie.

W iadom ość o aresztow aniu Bejerów do­
tarła do W otkow yska, w pierwszym  zaś rzę­
dzie dowiedziała się o tern żona Pejsacha Su­
ra Bejer Energiczna żona postanow i i 
ra tow ać „nieszczęśliwych za wszelką cenę.

Jak zwykle w podobnych w ypadkach, za 
sięgnęła przedew szystkiem  rady sw ych współ 
w yznaw ców , z których jeden poradzi* ej udać 
się do niejakiego Jem biela Kantoru wskiego i 
i cwela Bram suna, m ieszkańców  Białegostoku, 

którzy są ludźmi sprytnym i i napew ną udzie­
lą jei pomocy.

Na drugi już dzień Bejerow a była w  b ia- 
(ymstoku. Porozum ienie nastąpiło dosyć pręd­
ko. Kantorowski i Bram son obiecali popro- 
stu Bejerow ej przekupić sędziego Skarżyńskie 
go, przyczem  chcąc upew nić ją w  pow odze­
niu sw ych planów, nadmienili, iż nie jeden już. 
raz przeprow adzali podobne spraw y. Mówili 
przytem  tak przekonyw ująco, że „klientka" 
uwierzyła i w ręczyła sw y n  w ybaw com  200 
dolarów, z terą, że dołoży im jeszcze 150, o 
ile cala spraw a załatw iona zostanie pomyślnie

Od tej chwili przeszło dobrych parę mie­
sięcy a spraw a jakoś nie załatw iała się. Be.e- 
rowic nada! pozostawali w  więzieniu, a zro--- 
paczona żona naprózno w yglądała powrotui mę 
za. W reszcie przeczuw ając, że padła ofiarą 
sprytnych oszustów , Sora Bejer zaczęła się d o ­
m ag a : zw rotu pieniędzy, a gdy wszelkie w 
tym  kierunku staran ia  nie odniosły pozytyw ­
nego rezultatu, zaskarżyła ich do sądu.

Po raz pierw szy cala sp raw a znalazła S'c 
w oniu 3 czerw ca r.b. w  Sądzie O kręgowym  
w  G roanie, który uznając w ów czas winę Kan- 
torow skiegu i Bram sona za udow odnioną, s k a ­
za! każd. go z nich na 3 lata więzienia.

Od w yroku tego skazani apelowali, w o­
bec czego sp raw ą dw ustu dolarów  zajął się w 
dniu w czorajszym  Sąd Apelacyjny w Wilnie. 
Obronę skazanych prow adził tym  rażeni dzie­
kan Izby Adwokackiej w W ilnie p. Petruse-
wicz. . , . . .

W  wyniku ponow nego zrew idow ania catej 
spraw y, Sąd Apelacyjny w yrok pop.ze nej 
Instancji uchyli! i obu oskarżonych umcv,..i- 
nił. P- w '

—  O —

SKURJAT Śniadeckich 4
Przyjmowań? są również ro ib ty n 
torsikia. Dl* młodzieży spccl»lay r»h«t.

Dramat w Dagmarze
D ra m a ń ®  pers>oaa«.
1. L iz a  M aty fk ań b k a , z u l. S z p ita ln e j .  

P a s e r k a  i h e y u a n tk a .
2. G o rfa jm , j e j  n« rzeczo n y . Z a b ó jc a , z a -  

n r e s z k a ty  w  w ięz ien iu .
3. W y s ła n n ik .
W  a k c j i  G o r f a jn  n ie  w y s tę p u je  R< z s ta ł 

s ię  z  L iz ą  p rz e d  k ilk u  m ie s ią c a m i, g d y  za  
z a b ó js tw o  k a m r a t a  przev\ ie z io n o  g o  a ż  do  
k ra k o w s k ie g o  W ięz ien ia . N e to m ia s i  
w c z o ra j z.iaw ił s ię  w  m ie s z k a l i ' o L iz y  W y - 
s ia n n tk .  N ie  w y m ie n ił sw e g o  nazrw iska U -  
c z y n ił  ty lk o  zn ak . L iz a  o d ra z u  z ro z u m ia ­
ła . S k in ę ła  g ło w ą

—  O d n ie g o *
— Sza...
I  W y s ła n n ik  o p o w ie d z ia ł. L iz a  m u s i n a ­

t y c h m ia s t  je c h a ć  d o  K ra k o w a . On w zyw a. 
A le o p ró c z  te g o  on d t j e  p o lece n ie . T rz e b a  
p rz ew ieźć  tę  w a liz k ę . W  .n iej jtS .t z ło to . — 
T rz e b a  ją  p rzew ieźć  d o  L id y . L iza  n a  te rn  
z a ro b i — m o ż e  ty s ią c , m oże n a w e t t n y  t y ­
s ią ce . P ie n ią d z e  w y p ła c a  w  L .d z ie : h o te l  
D a g m a ra .  A le  WTy s ła n n ik  o o tr z e b u je  d w u ­
s t u  z ło ty c h .

L iz a  j e s t  ro /.u m n a  k o b ie tą :  n ie  t r z e b a
je j  d w a  r a z y  p o w ta rz a ć . W y ję ta  d w ie s c :e  
z ło ty c h , d a ł a ;  o b e jr z a ła  w a liz k ę :  z a m k i
m o cn e , w a l iz k a  c ię ż k a . N a jb liż sz y m  p o c ią ­
g iem  o d je c h a ła  L iz a  M a ty k a ń s k a  d o  L ;d y .

vV h ite liu  D a g m a ra  L iz a  c z e k a ła . C z e ­
k a ła  n a  u m ó w io n ą  ta k s ó w k ę , " z a k a ła  na 
W y  T a n n ik a , c z e k a ła  n a  ty s ią c ,, m o ż e  na 
t r z y  ty s ią c e . D z ie ń  i n o c  c a łą . W c z e sn y m  
ra n k ie m  p o s ta n o w iła  w y p ła c ić  s o b ie  trz y  
ty s ią c e .  R o z b iła  w a liz k ę . Z n a la z ła  w  n ie j  
s z e ś ć  c e g ie ł. I  g d y  d irżąoem i r ę k a m i p ru ła  
w śc ie k le  p łó tn o  w a liz k i, u jr z a ła , żc n a  je j 
rę c e  b r a k  z ło te g o  z e g a rk a .

L iz a  r o z u m i ' ,\|s-zy,stko. A le  w  ja k i  s p o ­
s ó b  z d o ła ł W y + a m n ik  zw ędzić  z e g a re k  — 
te  p e n a d  ro zu m  lu d zk i.

JAN CZESŁAW
6 R Y F F  - K E L L E R

urzędnik Wileńskiego Oddziała B u k u  GospodarsiW* K n jc w tg c ,  oficer 
I B n g i d y  Leg.onów, o d i iu iz o n y  2-krotnie  Krzyżem V *’ -czLycb, zmarł dn*a 
6 p łźd .ie in ik*  1932 roku po d ług ich  i ciężkich c ie ip ie tiacb , e p a tr z o ty  Sw.

Stkramentami-
P rg rzeb  odbędzie się w dniu 8 październik* (scboL) 1932 r. o godz 

4 p op o łud n ia  z kaplicy cmentarz* po> Bernardyńsairgo  na tymzr cm entarza, 
o c iem  powiadamiają DYREKCJA i PRACOWNICY

W ó ^ f i s k l e g o  O d d z ia łu  
B a n t u  Gi s c o d a r s i w a  K ra je  w a g o

JADWIGA ŁAST0WSKA
Po krótkich i ciężkicn cierpieniach opatrzona Św. Sakramentami zmarła w 

Bienlakoniach an. 7 października 1932 r. w wie u lat 42. 
E isp o r ta r ja  zwłok ze Stacji Doświadczalnej do Kościoła parafjalnego 

w B eaiakoaiach odDędzle się daia  9 b. m‘ o godz. 15 30 — Pogrzeb dn*a 
10. X o godz, 10 30. — O czetn zawiadam aji, krewnych, przyjaciół * współ­
towarzyszę pracy pogrążeni w głębo um talu

SYN C j R K -  h ł i T K ł  n ^ A C  A I 5IOSTRY

Szpieg zawisł na szubienicy
BARANOW IC2E. —  W  dmu 7 bm. 

nowogródzki Sąd Okręgowy na Sesji w y  
jazdowej w  Baranowiczach rozpatrywał 
w  trybie doraźnym spraw ę przeciwko 
m ieszkańcowi w si Klidzienięta pow . osz  
m ianskiego 26-Iermemu Szym onowi K oi 
ciukiew iczow i, oskarżonemu o uprawia­
nie szpiegostw u.

Po udowodnieniu w iny inkrym inowa­
nej Sąd skazał Kościukiewicza na karę 
śmierci przez pow ieszenie. — Snazany 
przyjął wyrok ze spokojem . Obrona od­
w ołała się  do łaski Pana Prezydenta.—  
W yrok zostanie wykonany prawdopooob  
nie w  dniu 8 bm. rano.

Pruces przeciwko bandzie złodziejskiej
W c z o ra j o  godz. ó - t e j  w ie c z o re m  w  z a ­

p e łn io n e j p u b lic z a io śc ią  s a l i  S ą d u  O k rę g o ­
w e g o  iw W iln ie  lo z p o c z ą ł s ię  p ro c e »  p rz e ­
c iw n o  grocznej w  sw o im  c z a s ie  b an d z ie  z ło - 
s k i e j  B o lcslaw -a  A Y ołejszy i  S ta n i s ł a w a  Ł a -  
buńsk ietgo , g r a s u ją c e j  ina te r e n ie  m ia s ta , 
od  k w ie tn ia  d o  p a ź d z ie rn ik a  r ,  ub.

P ro e e s  Len n a le ż y  d o  je d n y c h  z n a jc ie ­
k a w sz y c h , jak iie  w o g ó le  je ż e li ch o d z i o  p ro  
u esy  z ło d iz e jsk ie , b y ły  k ie d y k o lw ie k  w W ił 
n ie . Z ło ży ło  s ię  n a  to  cały  ,-zereg  p rz y c z y n  
W p ie rw s z y m  z a ś  rz ę d z ie  ilo ść  o s k a r ż o ­
n y c h , k tó r a  w y n o s i t -zynaśc ie  o so b  ja k  
ró w n ie ż  o k o liczn o śc i, k tó r e  to w a rz y s z y ły  
p o p e tn la n y m  p rz e z  n ic h  k ra d z ie ż o m  ś w ła ­
m a n io m .

S p is  'K olejny o s k a rż o n y c h  p iz e d s ta w ia  
s ię  n a s tę p u ją c o :

B o le s ła w  W o te jsz a , je g o  b r a t  Jam , S ta ­
n is ła w  Ł a b u ń  sk i Al Ju s ż k ie w ic z , W in c e n ­
t y  J  embuTi -  Pprm tel, K a z ’'m .e r z  In g ie le -  
w iez , W ac ław ' Lunom siki A n to m  K łeczk o w - 

'Ł. Z o f ja  W o ły ń s k a  je j  có ń k a  H e ie n a , J ó ­
z e f  S z m ig ie ls k i ,  F ilo m e n a  Ł a b u ń s k a  i A po- 
to n ja  Ju sżk iew iicz  -  N o w ick a .

J a k  w id a ć  z  p o w y ższeg o  , w ś ró d  o s k a r ­
ż o n y c h  f ig u r u ją  a ż  t r z y  k o b ie ty , przyczem; 
p ię c iu  p ie rw s z y c h  j e s t  c z ło n k a m i s a m e j  
b a n d y , r e s z ta  z a ś  n ądz  to  p a s e rz y , k tó rz y  
n a b y w a l i  od  n ic h  o k ra d z io n e  to w a ry , bądź 
te z  p o ś re d n ic y , p rzy  pom ocy  k tó r y c h  Łe to -  
w a ry  zb y w a n o .

W  o b ro n ie  o sk a rż o n y c h  w y s tę p u je  c a ły  
s z e re g  a d \ .  ołtanów  w ile ń s k ic h  z E m glem , 
A n d re je w y m  i O z e rn ic h o w y in  n a  czele.

P rz e w o d n ic z y  ro z p ra w ie  Wiceprezes S ą ­
d u  O k rę g o w e g o  p  B rzo zo w sk i. N ie p o z b a -  
w to n ą  p o s m a k u  s e n s a c y jn e g o  j e s t  ta  o k o - 
.ic zn o ść , ż e  jednym i z o s k a rż o n y c h  w  ry m  
p ro c e s ie , m ia n o w ic ie  L u to m s k i j e s t  b . p rz o  
d o w n  i k  I  k o m is a r j a tu  P P .  w  W iln ie , zwol- 
m.cmy ze  s łu ż b y  za p o b ie r a n ie  łro ó w e k .T y n i 
ra z e m  L u to m s k  o d p o w ia d a  za  p a s e r s tw o . 
Z e  w zgiiydu n a  to ,  że p ro c e s  t e n  potrwa w e 
d łu g  w sz e lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  p rz e z  
c a ły  d z ie ń  dziisiejeefŁ, d o  o b sz e rn ie jsz e g o  
je g o  o m ó w ie n ia  p r z y s tą p im y  w  d n iu  j u ­
tr z e js z y m  p. w

„ CZŁOWIEK-  
-  MI>ŁPA“

zna ty lko prawo dżungli: 
bierze te. kłóra mu się po­
doba. WKrófce w k in ie ,P A N 1

— PRZEMYT. — W rejonie Rudziszek za 
trzymano trzech osobników, którzy przedostań 
się nielegalnie na teren polski.

Z .tizymani okazali się przemytnikami tyto 
mu litewskiego.

Skierowano ich oo dysp 'zycji w ład'.

EJSZYSZKI
— NAPAD. — Na M. Gawryłowj (Wilno, 

Wiłkomierska 101) gdy powracał z targ i w  
Ejszyszkach napadło na drodze trzech osobni 
ków, kiorzy pod groźbą noża zrabowali mu 
z wozu skrzynię z 32 kurami.

Również koło Rukojri J. W alentynowiczowi 
oaebranc na drodze 8 pudów j’ab,ek. Podczas 
napadu W alentynowicz został ran.iy.

BUDSŁAW
— ŚMIERĆ STARUSZKI. —  70-lei'iia M. 

Kretowirzowa mieszkanka w si Ostrowo gm. 
budslawskiej w  drodze do kościoła trafiła w 
burzę i został?, zabita przez piorun. Wypadek 
zdar/yj się 2 bm., lecz zwłoki zmarłej znale 
ziono dopiero w e ccwartek.

WILEJKA
—  ZAJŚCIE Z SEKWESTRATOREM. —  

W e w si Izy w gminie wilejskiej bracia W oj­
ciechow scy stawili czynny opor sekwestrato- 
rowi i policjaniowi, przybyłym po opisane za 
podatki ruchomości. Jednego z W ojciechow­
skich uresztov ano. Dwaj jego bracia ukryli się

—  71GON Ś P . J A D W IG I  L A  E TO  W - 
S K I E J .  W c z o ra j  ram o z im aria  w  B iem ia - 
komiacifi r :em ?  1 n a g le  śp . J a d w ig a  Ł asT ow - 
s k a ,  ż o n a  d y re k to ra  W ileń slk ie j S ta c j i  D o­
św ia d c z a ln e j w  B i eni;a k o m a c h  i  p r o f e s o r «. 
U n iw e r s y te tu  W ile ń sk ie g o . Sp. Ju.dw j.ga Ł a  
s to w s k a  p raco w ała , w ie le  ma n iw ie  s polecz^ 
n e j, b io r ą c  ży w y  u d z ia ł w  ż y c iu  o rg a in iza- 
c y j  sjzoleczm ych j a k  h a rc e r s tw o , k o ła  m l 
dz ieży , Z w iązk u  Z ie m ia n . O s ta tn io  b y ła  
p re z e s k ą  P o w ia to w e g o  Z w :ą z k u  Gi spodym  
W ie js k ic h . — O p ie k o w a ła  s i ę  p rz e m y s łe m  
lu d o w y m  i je g o  ro zw o jem .

barariinr ;■»
— K R  W  A Y  E  E C H O  W O J E N N E . D n ia  

5 bm . n a  p o lu  k o Jc  w s i T u m a sz e  g m . D a -  
r e w c  m ie sz k a n ie c  te jż e  w s i S id o r  J a n  l a t  
20 z n a la z ł  n ie n a ru s z o n y  g r a n a t  zaczą ł 
g o  ro z k rę c a ć . P o d c z a s  m a n ip u lo w a n ia  g r a  
nat. ek sp lo d o w a ł, w s k u te k  c zeg o  S id o r  p o ­
n ió s ł ś m ie rć  na. m ie js c u . Z n a jd u ją c e  s ię  
p rz y  S id o rze  t r o je  d z iec i C zarneck*  S ta n is ­
ła w  la t  12, 'S id o r  M ic h .il  l a r  7 i S id o r  W a ­
le n ty  la t  6, n a  s z c z ę śc ie  z o s ta ły  ty lk o  le k ­
k o  r a n io n e . R a n n e  d z ie c i o d w ie z io n o  do  
s z p i ta la  w B a ra n o w ic z a c h .

—  A R O W E R  S IĘ  U L O T N IŁ . K uras? , 
W a le n ty  z a sz e d ł so b ie  d o  b a r u  K ra so w e g o  
n a  c h w ilk ę , a  ro w e r  p o z o s ta w ił, oo p r a w ­
d a  je szcze  b a rd z o  b y ł o s ro ż n y , g d y ż  w p ro ­
w a d z ił  g o  n a  p o d w ó rze , a lt  k ie d y  w js z e d . ,  
k u  sv. e m u  p rz e ra ż e n iu  ro w e ru  .iuż n ie  by ło . 
N ie  p o z o s ta ło  m u  n ic  in n e g o , j a k  ty lk o  p o ­
s k a r ż y ć  s ię  p o lic ji ,  k tó r a  o o e c n ie  s z u k a  a -  
m a to r a  c u d z e g o  ro w e ru .

— P O Ż A R . W d n iu  4 om . o g o a z . 2 ,30 
w m ia s te c z k u  N o w o -M y sz  w y b u c h ł p o ż a r  
w z a g ro d z ie  A d am a  T u ro w ic z a . S p a li ł  s ię  
d o m  m ie sz k a ln y , s p r z ę ty  dum row e i u b r a ­
n ia ,  o g ó ln e j w a r to ś ć ,  o k o ło  1600 zl.

D o c h o d z e n ie  w y ja śn iło ., ż e  d o m  zap a li) 
s ię  z p o w o d u  w a d liw ie  u rz ą d z o n e g o  k o m in a

— P R Ę D K O  S IĘ  Z A Ł A T W T L A . W  d n iu  
3 bm . K ierruoga. M ic h a ł  m ie sz k a n ie c  w s i 
C iu k a n io w ic z e  z a m e ld o w a ł ma p o s t .  P P .,  
że  s i o s t r z e ń c a  je g c  N a d z ie ja  W a n tz y łk o , 
b ę d ą c  w o d m ie n n y m  s ta n ie ,  u d a ła  s i ę  do 
w s i  K ozla ikow ioze  gm . N ow o M ysz. sk ą d  
p o  4 d n ia c h  p o w ró c iła  w  s ta n ie  z u n e łn ie  
in u rm ain y m .

B a d a n a  W a n c z y łk o  ze z n a ła , że  w sk u te k  
p r z e w r ó c e ń a  s ię  n a s t ą p i ł  p rz e d w c z e sn y  p j  
•ród, a  d z iec k o  po  3 m i n u ra c h  zamarło. W a n ­
cz y łk o  p o ch o w a  lą  d z ie c k o  n a  c m e n ta rz u  
ikoio w si D o m an o w io ze . N a  s k u te k  p o le c e ­
n ia  p a n a  p r o k u r a to r a , d o c h o d z e n ie  p r o w a ­
d z i p o s te ru n e k  P P . S to łn w iczu .

— P I E S  Z N A L A Z Ł  IN N E G O  G O S P O ­
D A R Z A . S tre lo w ic z  A n to n i ' z a m e ld o w a ł w  
k o m is a r ia c ie  P P . ,  że  w  d n iu  2 brr, j a k i ś  
o s o b n ik  s k r a d ł  m u  p s a  -  w y ż ła , w a r to ś c i  
300 z ł P o lic ja , s t a r a  s ię  o d sz u k a ć  am airo rą  
c u d z y c h  p só w

S P O R T
NAJBLIŻSZE IMPREZY SPORTOWE

O lo u  p i o g ra m u  n ie d z ie ln e g o  b<,dą -za­
w o d y  ieK k o a tJe ty czn o M  J a r s k i e ,  o rg a n iz o ­
w a n a  n a  S ta d jo n ie  O śro d k a  W F  R o zp o cz ­
n ą  s ię  one o  1 2 -te j i  p o m y ś la n e  s ą  w ten  
sp o só b , ż e  k o n k u re n c je  J e k k o a t le ty c z i e 
p r z e p la ta ć  s i ę  b ę d ą  z  tc o ia rsk ie m i.

O rg a n iz a to rz y  z a p e w n ia ją  n a s ,  że  d łu ­
g ic h  p rz e rw  n ie  b ęd z ie .

P i łk a r s k i e  d r u ż y n y  6 p p  . L e g  i D ru ­
k a rz  r o z e g r a ją  d w a s p o tk a n ia ,  w so b o tę  i 
" ie d z ie lę  n a  b o is k u  6  p u ik u  ( A n io k o ł) . —  
P o c z ą te k  o g o d z . 1 5 - te j.

D ru ż y n a  1 pp . L e g . w y je ż d ż a  do  P o z n a ­
n ia ,  g d z ie  w .n iedzie lę  ro z e g ra  m ecz  D olfi- 
n a ło ?  y  o  w e jśc ie  d o  L ig i  z m isu rzem  p ie rw  
sz e i g r u n y  —  L ę g ją  p o z n a ń s k ą  B ęd z ie  to  
n a jn u d n i e j s z a  z d o ty c h c z a so w y c h  w aiica  
n a s z e g o  n r s t r z a ,  te rn  t r u d n ie j s z a ,  że— ja k  
■to s i ę  d a ło  z a u w a ż y ć  —  o k ra s  b, a o b r t j  
fo rm y  d ru ż y n y  ju ż  m in ą ł

D ru ż y n a  w y je ż d ż a  w  n a jle p s z y m  sw y m  
s k ła d z ie , lecz  c h o d z ą  u p o rc z y w e  w e rs je  ma 
te m a t  z a s tą p ie n ia  P a w ło w s k ie g o  przez, k o - 
g u ś  in n eg o , ja k o b y  D rijg a .

B y ło b y  to  z le  p o su n ię c ie , L o n g in  je s ,  
leń , .spad ł z fo rm y , a le  m im c  to  m a  te c h n i­
k ę , s t r z a ł  i r u ty n ę .  Jeże* i t r a f i  m u .-de o k a ­
z ja , to  n ie  z m a r n u je  je j .

P im g -p o n g iśc i O g m sk a  i M a k a b , g r a ć  
o ęd ą  d z iś  o  g o a z . 5  p o  p o i. w  lo k a lu  .O g n i­
s k a "  (K o le jo w a  1 9 ) .  W  r a m a c h  le g o  m e ­
cz u  g r a ć  b ęd ą  n a j l e p s i  z a w o d n ic y  W iln a : 
GroćLnicki i W e k s le r . ( t h

Żona i szafa
Aron Fin, dozorca synagogi przy ul. Su- 

bocz, mial dolary, i kosztowności, i żonę, 
której nie utai. Żonę ma i dziś, dolarów  i 
kosztow ności już nie ma. Za niew iarę został 
ukarany.

Aron Fin ukrył przed żoną sw oje skarby. 
W  miejscu nietykalnem  —  w szafie synago- 
galnej.

—  Na szafę w synagodze nie targn ie  się 
żaden złodziej —  myślat Fin i ukryw szy pie 
niądze, nie zam knął szafy.

Zdum iew ające niekonsekw encje duszy ludz­
kiej: nie ufać żonie, a zaufać niezamkn ętej 
szafie? I los zadał ciężki cios zaufaniu Fina 
do szafy: pieniadzt zginęły.

Ju tro  odbędzie się w synagodze przy ul. 
Subocz mistycznie groźna cerem onja. Stali jej 
bogom odlcy będą zeznaw ać przy zapalonych 
św iecach. Niebo w skaże, kio jest złoczyńcą.

Przedstawicielem 
naszego pismŁ 

W  B A R A N O W I C Z A C H

jest p. Serafin Głąbik
Ułańska lo r teł. 202

Przyjmuje ogłoszen ia  i prenumeratę 
filja Administracji

Baranowicza ul. Szosowa 178 
tel. 253.

w godzinach 1 0 - 1 4  oraz 18— 20 
codziennie



4 S Ł O W O

— N IE U C Z C IW A  P R Z E K U P K A . N a -  
Liwko M a r ia ,  m ie s z k a n k a  u l  K a d ro w e j 9, 
k u p o w a ła  m ,( ,so  u  v. la ś c ic ie la  sk le p u  m .ę e -  
n e g o  p rz y  ul,. Z d u ń s k ie j  15, Z o fji  G ra b o w -

Radjo wileńskie

— N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  Z A  D U  
3 Z '¥  S P- K ?  R O s G Ł G W S K IE G O . W  d n iu  
■ w czorajszym  o  g o d z in ie  10-- te j w  k o śc ie le  
f a r n y m  w  Słc z im ie  cd b y  lo s ię  n a b o ż e ń s tw o  
za s p o k ó j  d u - zy  ś-p. k s . k a n e n ik a  Ig -naeego  
R i «cdow skieg-o. N a b o ż e ń s tw o  c e te b ro w a l 
d z ie k a n  b y ra n o w ic k i ks. 2r>Iądkcwsik: w a -  
s y ś c ie  kukum ; s i u  k -iy ży , K aza  l ie  w y g ło s i ł  
k a p e la n  w o jsk o w y  z B a ra n o w ic z  k s . A lek - 
sa ind row śes p u d n r s z ą c  z a s łu g i ,-jn a rłeg o  i za

SOBOTA, DNIa  8 PAŹDZIERNIKA
11.58: Sygnał czasu. P rasa. 12.20: Płyty. 

. - , . - 12.40- Kom. m eteor, 12,45. Płyty, 13.10: Fu-
Sn ie j  i  W z g e z tła  je , 'o zł., ■ to ry  . ranek szkolny 15 15 P rogram  dzienny 15.20:
s t ą p n ie  n ie  c h cń  ła  je j  zw ro c ie .  ̂  ̂ P łyty. 16.35- Transm . z m iędzynarodow ego

P o s z k o d o w a n a  N a liw k o  z a m e ’d o w a ła  p o  turnieju tenisistów  zaw odow ych z udziałem

Dźwiękowe

“ P * N

kino
U

Wielka 42 teł. 528

“ aiw iękfzy przebój doby obecnej

PO C R O M C Y  P R Z r $ T V O H Z f
zdobył uznanie całego Wilna i całej nasze] prasy b i j ą c  r e k o r d  p o w o ć z e n i a l  D l a  m ł o d z i e i y  

_____________ d o z w o l o n y !  O s t a t n i e  d n i l  S p i e s z c i e  u j r z e ć I

l i c j i  o  fak c ie - p rz y w ła s z c z e n ia .

—  P R Z E J E C H A N I E  C H Ł O P C A . S ie d ­
m io le tn ie g o  E d w a r d a  S ta d n ic k ie g o  ,zam . 
p r z y  u l. P e re c a  8, p rz e je c h a ł ta k s ó w k ą  W ik  
t o r  J a n k o w s k i ,  k tó r y  p o  w y p a d k u  o d w ió z ł 
c h ło p c a  do  le k a rz a , a  po  n a ło ż e n iu  o p a t r u n ­
k u  d o  d e m u .

S z o fe rz y  u w a ż a ją  w id o czn ie , ż e  s t a je m y  
«i ę w ie łk ie m  m ia s te m  i p o m im o  t a k  m a łe -

ildena. 16.00: Audycja dla dzieci. 16.25: Pły­
ty. 16.40: „„D laczego 2 X 2  =  “ —  odczyt 17.00 
Audycja dla chorych. 17.30: P łyty 17.40:
„W ystaw a radjow a w Londynie i Paryżu" — 
1755: P rogram  na niedzielę. 1800: Muz. tan. 
18.30: Słuchowisko konkursow e „Nasi przyja­
ciele i nasi laureaci1'. 18.55: Pogad. muz.
w ygi. prof M. Józefów,cz 19,10: Rozmaitośei. 
19.15: Tydzień litewski •— odczyt litewski 
odczyt litewski. 19 30. „Na w idnokręgu". 19 45 
P rasow y  dziennik radjow y 20,00: Koncert

Dźwiękowe kino
HOLLYWCOO
Mickiewicza 22 

teL 15-28.

D uśl Z upełn ie  n o » e  upracowanie i m u ; \k t !  N ajw ięksiy  s z U t.t r  Polski
z u d i i łe m

D a n u t y  A r c i s z e w s K t e j  
i  Z b i g n i e w a  S t a n i e w i c z a

Nad program: D ’d a tk : dźwiękowe Pocżąte* o eodztnie 7 t j  ost. 10.15
DZIKIE POLA

— Z Ł O D Z IE J E  S K R A D L I 180 K G . T Y ­
T O N IU . W  n o c y  5  I m  w  o p ad z ie  R e d u ty  
g m . J e z io ry  z z a m k n ię te j  s to d o ły  n ie z n a n . 
s p r a w c y  sk ra d li.  n,a. ażk o d ę  p l a n t a to r a  K a -

&■

P o lic ja  ro z p o c z ę ła  e n e rg ic z n e  p o - z i k i -

chopinow ski. 22.40: „-Chicago —  stolica nasze 
go w ychodźtw a" —  feljeton 22.55 Kom. met 
23.00: Słuchow isko: Tad. R ittnera „O dwiedzi­
ny o zm roku". 23.30: Muz. tan.

łe ty  je g c  c h a r a k t e r u .  G ’ębo-ko p rz e m y ś la n e  g o  r u c h u  j a k i  j e s t  w  G ro d n ie , z a c z y n a ją  21,00: Koncert życzeń (p ty ty ) 22,05: K onceit 
p rz e m ó w ie n ie  w y w a rło  n ie z a ta r t e  w ra ż e n ie  p rze jeżd ża /-  p rz e c h o d n ió w , 
n a  s łu c h a c z a c h .

N a  n ab o żeń s tw j&  o b e c n i b y l i  p iz e d s ta w i-  
c ie le  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  ze s t a r o s t ą  E d ­
m u n d e m  K c ś la c z e m  n a  czele, w o jsk o w o ść  
z p łk . M a r ia n e m  K u rk o w .s k im  d o w ó d cą
79 Dp„, da le ,i o rg a n iz a c je  sp o łe c z n e  s z k o ły  ',J*m  ®rz,a' ł^w ,e t̂ a  ® w o rk ó w  ty to n iu ,  w - 
z o o c z ta m i siata tid a ro w e m i, s t .o w a r ry s s e n ia  0 k°k> 180 k g . 
m ło d z ie ż y  o ra z  n ie z l ic z o n e  rz e sz e  w ie rn y c h
P o  n a b o ż e ń s tw ie  z łożone zw łok i n a  o m en - ^  *- 315 w y k r y c ia  sp raw có w  k rad z .ie -
t a r z u  p rz y  ko śc ie le , S z p a le ry  tw o rzy li: ucz­
n io w ie  s e m in a r iu m  i sżkóf.

—  Sprostow anie. —  W zm ianka o wyciecz 
ce seminarju,m S. S Ń iepokalanek do W ilna 
w n. 245 .Kurjera N ow ogródzkiego" z dn. 2 
października w dziale kroniki Słonimskiej zaw ie 
ra pev/ną nieścisłość.

M ianowicie an. 1 października powróciły z 
\ v ;ina nie jedna, jak to podano, a 2 w yciecz­
ki, —  zorganizow ane najzupełniej niezależnie 
nrzez dwie organizacje szkolne Semin. S. S 
N iepokalanek w Słonimie —  jedna p c e 7 Koło 
Pedagogiczne w liczbie 28 osób, na czele r 
kierowniczką tej wycieczki p. Zofj.i B urzyń­
ską, oraz druga w liczbie 25 osob, zorganizo­
w ana przez Koło Kra, iznaw cze pod kierow­
nictwem p Klaudii Chruckiej.

zy —
K R A D Z IE Ż  R O W E R U . P . A ts z u n o -  

w : A le k s a n d r o w i  w c z a s ie  g d y  p rz o b y w a ł 
■wt g m a c h u  S ta r o s tw a  w  d n iu  w c z o ra js z y m , 
■nieznany s p r a w c a  s k r a d ł  p o z o s ta w io n y  
bez o p ie k i  r o w e r  w a r to ś c i  320 alt

P o m im o  n u ty c b s n ia s to w e g o  p o „ z u k iw a ­
n ta ,  r o w e r  d o ty c h c z a s  s ię  n ie  -odnalazł.

H u r t o w e  i d e t a l i c z n a  

s p r z e d a ż

WE61A. 1 DRZEWA
o p a ł o w e g o

„Centfoiepsł11
Wilno, Zamkowa 18, tel. 17-so

DZIŚl S c p e r  -P r z e b u j Z ło t e j  S e r j i P o ls k i  Ł ^ W I C f i i  V
R om antyczny dramat wiełk. księcia K onstantego  i pięknej Potni

w  „ t „ .  Jadwiga SMOSAkSKfi, Stelan JARACZ, Józet WĘGRZYN
i Aleksanaer ZELWEROWICZ

Zdjęcia w ojskow e p rzy łaskawym  w spółudziale SZKOŁY PODCHORĄŻYCH w mundurach historycz­
nych z r. )831 . — A rcydzieło to dem onst. jednocześn ie z W arszawą, W s z y s th ia  h o n o r o w e  b ls e ty  

n ie w a S n e . Seanse o godz. 4, 6, 8, 10.15, w sob otę  i niedzielę od g. 2-ej.

Dźwiękowe
Kino

H E L I O S

DŹWIĘKOWE KIfJ0

C sLT iN ®
Wielka 47. tel. 15-41

Dla m łodzieży d y r w d sn e  WlmSTA BURIAN O ttm nle 2 dnF
bohaiei niezapom nianych film ów „C K. F eldm arszałek11, , On i jego  siostra  i „Pod kuratelą* 
ukaże się na naszym  ekranie w sw ojej nowej niezrównanej pcaw ójnej kreacji króla i jego  
sobow tóra w doskonałym  arcyprzebojowym  film ie p. i.

T© | *
Nad program urozm aicone dodatki dźw ięk we.

C eay >d 25 gr. — Poc»qisk o godz. 4, 6, ó i i0.15 w gnie ś Jiąfeczne o godr. 7 rj.

N p jw ię k s ? ?  i n a jb e z p ie rz -  
r . k j . z a  zbiornicą k a p ita łó w  

i o s z c z ę d n o ś c i

J « ? S t  K 2 M U H A L N Ą  K A S A
esza|o?iośc? powmw

G R C D Z t t Ń S K I B G O

W ysokie oprocentow anie—całko­
wite bezpieczeństw o — wypłaty  

na każde żądanie.

— P . W O JE W O D A  B IA Ł O S T O C K I W  
G R O D N IE . W  I n iu  w c z o ra js z y m  b a w ił w  
G ro d n ie  p . w o je w o d a  b ia ło s to c k i  M a r ja n  
Z y n d r r m  -  K o śc ia łk o w sk i.

P o p y t  o a n a  w o je w o d y  m ta i c h a r a k t e r  
s łu ż b o w y ,

D Z IE S IĘ Ć  S T R Z A Ł Ó W  K U  C H W A ­
L E  O JC Z Y Z N Y . W  n -ed z -e ię  po  u r  ^ z y s t e m  
n a b o ż e ń s tw ie  w k o śc ie le  g a rn iz o n o w y m  o 
g o d z . 9 - t e j  o d b ę d z ie  s ię  o tw a rc ie  s trz e ln ic y  
, ,C re so v ii" . P o  u ro c z y s ie m  on wdarciu o d b ę ­
d z ie  s ię  p ro p a g a n d o w e  s t r z e la n ie  „10  sŁ rza 
łó w  k u  c h w a le  O jc z y z n y " .

S fr z e t a n ie j  e s t  d o s tę p n e  d la  w s z y s tk ic h  
z a  o p ł a t ą  85 g r .  R ó w n ie ż  m o ż n a  E .rze lać  
w ła s n ą  a m u n ic ją  m a ło k a l ib r o w ą  z  z a s t^ z e -  
zęn .em  że a m u n ic ja  jes it p o c h o d z e n ia  p c l-  
*L;ego.

— A K A D E M JA  S T R Z E L E C K A . W  d n iu  
w c z o ra js z y m  -w s a l i  T e a t r u  M ie js k ie g o  o d ­
b y ła  s ię  u ro c z y s ta  A k a d e m ja  Zw . S tr z e ­
le c k ie g o .

W ła d z e  a d m in i .s tr a c y jn e  re p re z e n to w a ł 
p . s t a r o s t a  g ro d z ie ń s k . Z y g ru u n t R o b a k ie -  
v 'c z , m ia s to  w ic e p re z y d e n t O S u c h o w la ń -  

ś k i , w ła d z e  Z w ią z k u  k p t .  Skw a m in k i ,  z a ­
s tę p c a  k o m e n d a n ta  O k rę g u , ■kcme.ndę p o ­
w ia tu  k o m e n d a n t  p o w ia to w y  P a w ło w sk i

N a  sc e n ie  z n a jd o w a ł s i ę  po rtre*  M a r ­
s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  p ię k n ie  udekorow  a n y  
kw ia ta m i s a la  r z ę s iś c ie  o św ie tlo n a .

D o l ic z n ie  z e b ra n e j  p u b lic z n o śc i i S trz e l 
có w  s ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i ł  K . T e r lik o w ­
sk i, k tó r y  w  sw em  p rz e m ó w ie n iu  d a ł p r z e ­
g lą d  idei i  p r a c y  Zw . S tr z e le c k ie g o , e h a -  
r a k i e r y z u ią e  je g o  d o n io s łe  z n a c z e n ie  w d o -  
b*e o b e c n e j.

N a s tę p n ie  p . p r o f e s o r  C ie s ie ls k i w y g ło ­
s i ł  o d c z y t p t :  „ M ń rsz a łe k  P i ł s u d s k i  w  św ie 
tf© n is to r j i* ', ' p u czem  o d b y ła  s ię  część  k o n ­
c e r to w a  na którą z ło ż y ły  się d e k la m a c je , 
śp iew , o r a z  p ro d u k c je  o r k i e s t r y  76 pp .

C a ła  A k a d e m ja  o d b y ła  s ;ę  w ś ró d  --od- 
n jo s feg o  n a s t r o iu ,  k tó r e g o  n ie  p .H tra f iły  za  
k łó c ić  w y b r y k i  j a k ic h ś  c h u lig a n ó w , k tó r z y  
u s iło w a li p rz e sz k o d z ić  o d b y w a n iu  s ię  A k a -  
d e m j ' p rz e z  p u sz c z a n ie  g azó w  d ra ż n ią c y c h .

Dyrekcja Lasów Państw ow ych w  W ilnie niniejszem ogłasza, że w  dniu 17 października 1932 r. o godzinie 12 w  lokaiti 
Dyrekcji (W iino, ul. W ielka 66 ) odbędzie się przetarg ustny, oraz ofeH owy na wydzierżaw ienie niżej wym ienionych

rybołóstw .

Lokale

p o.-zątlii se nsó*-  18.15 2C 15 i 22 15

Dzii
Filtr,

CŹwRllOkhleC
Kino „PO I O M A "

Pocztowa 4.
który nie potrzfbiije 

P. t.
rekDm?

i

Szanghaj - Express
Reżyser!! v  ST E 4K B E P G A  

b  rc la .h  gł.; M a i le r ie  DIETRICH, 
A n n a  MAY W 0 F G ,  Cfiwa B R hO K

1 inni,
Kstęp td  80 gr.

D,f
K ; n o  „ Ą  P  o  L L 0 “  

C o m m lk .  26,
Dziłl Wielki <li*m«t \ Imowy na tle 
arcydzieł* S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o

„Wiatr Gd Morza"
W fo h e ł  głównycł M-ifja M al icka ,  
A d a m  ,3?od«iszl K j  Stęoow ski 
E u g e n j a s z  B :d .< . — Zdjęć pienero 
wycu d e r  m t i  j t u  P o n u rzu  i na Brł- 
tyku w zamkach b is to ry c icy ch  w wio­
s łach  kaszubskich na Helu, w porcie 
gdyńskim i na pełnym morzu. Piosen- 
k« marynarska śpiewana w filmie — 
.W iatr od M uza*  przez chór Dana, 
A DyniSię i J. Kobas-a Piosenaa .Po- 
■iiedz ty  aam* śpiewany w fi lm u — 
W at - od M r u  prz< z Ma ję Malicką.

KINO „ P A Ł A C  C:* 
O rz e sz a .

D u ś l  P ikantna intryga dworska 
P. t.

Kochanka Jego 
Książęcej Mości

W rela; h głównych P a w e ł  R v c h ta r ,  
V ivD n  G ibson, Mary Kid, H. Jun 

kc rm .n

N A Z W A  O B J E K T U
Jbjek! znajduje s i ,  w O bszar jed- 

ucs ki licy-

C eny «owo- 
Ł w cze row . Wysokość

ń ~w A/ 
r* ^

>3
ff-re

U A'AGIua rocznej wadjum P — m w -K
N adleśnł Powiecie G m iaie te ry ju e j ha ten u d e  dzier Z

w Cl 
^  NfjW O Żłwnej 7.1. t— O  T3

1 36 Jez. S trusto  899,54 ha B asławsk. B aslawsk S toboózkltj 899 54 3000,00 900,00 O dda . 10 lal
j

Dla wszystkich
2 47 Jez. Snud> 1455,23 ha Krewce 20,71 ha P iu sk itj 14/5,94 40C0, 0 1507,00 prze- umów rewizja
3 23 Jez Konciażyno 88,39 ha, A staszunki 15.42 ha t.rg u cen co 2 rata

32
Szejnolis 2.30 ha Hodnciskiem Ś w ie .u ń  >k. Zkbłockiej 106,'1 900,00 300,00 na podstawie

4 Jez. Olsia 15.93 ha, Zagacz 27.00 ha, Księ- róźn ify  cen n o ­

38
dzow skie 17.43 hą, Możejki 67.92 * Postawskim Postaw skiaj 128,28 llOi.OO 350,00 tow anych pizez

5 Jez. Dzisna 2395,5 ha a Ś»ięciźńsk D uks7tiń sk . 2395,d0 11500,07 3003,00 M>gi>tiat ir.
6 Jez Kromań N alibociiem S trłp e ik im Nalibockiej 100,00 7z0,00 220 00 »Vi:na
7 8 Jez. Siow ry 0.95 ha, Aszyrynis 11.59 ha, Bał-

tagota 13.75 ha, Linem ark 11.92 ha, Ło-
Ś rięc iań sk .Kajka 52.00 Ś vięciańsk. Jani Ą ie j 90,34 750,ro 2 ż0,00

8 19 Jez. D ryngis 84o,U ha, Dryngiszcze 60.0 ha t ■ Łyugm iańsk 600,00 30fO,C0 850,00
9 22 Jez. K rotonyj 62,43 ha, K retoniszcze 68,75 ha » » Z abłjcisk iej 931,18 4007,00 500,00

10 55 Jez. K.erocie 23.86 ha, Gieruciszki 21.86 ha » w Łyngtniańsk. 45,72 2 dO,uC 80, 0
11 11 Jez M oi£i 129.26 ha, Kotysz 26.25, W oiniak

13
4,92 ha rockiem W il.-Irockim Trockiej 160,43 1150,00 325,00

1? Jez. Rakc - Oko l . i i  ha, W irtataukszys 2,00 
ha, Szemiot 16,9 ha, Szuemki 13.91 ha, 
Szulniki 13.77, B irwa - Biruny 27 10, 
Cukiszki 15.57 ha, Purw ie 1168 ha,
Myc 3,86 ha. ■ • 90,01 750,00 250,00

13 17 Jez. T urgojcie 2,13 ha, M iędzyrzeckie 52,30 
ha, Korwie, 61.52 ha, Łukno 43,10 ha, 
Jeziorko 11.03 ha Iłkuć - Itka 18.40 ha,
B iedugnia 1,39 ha. » ■ R adziskit j 188,87 1800,00 600.00

14 Jez. Biciszki 15,0 ha, W itrołów ka 2.0 ha, Szmy
Trockiejgoje 2,00 ha • * 19.CO 300,' 0 100.00

15 Jez. bez nazw y 2,0 ha, D itto 3 ha, ditto 2,0
ha. • m 32,00 250,00 93,CO

jez. B tahodatna 25.0 ha.
16 6 Jez. Zielone 14.0 ha, Gulbiny 33.60 ha. W iltńskieił] a Rzeszańskiej 47,60 300,00 1C0.C0
i7 7-2 Odcinek rzeki Wilji w  M azuryszkach 14 5 ha • » a 14,50 50,00 20 00
18 1 Odcinek rzeki Wilji w  Zakrecie 60.0 ha. ■ w m W ilao 6),00 400,00 550 00

F-oy R7ERNE 
M I E S Z K A h' I E
4 p o u jo w e  z wygo 
darni, n;e n i  parte: ze,, 
wśródmieś iu, w cenie 
do 100 1 iriiesjęczaie 
Łis«a.>e zgł:!Z*ai* i o  
rećikcfi dla W.

W A R U N K I :

M I E S Z K A N I E
d m osoCn ak 4 pos. 
si oaeczne z ta.asą, 
e b k tr . c fna  ICO i ł  
mics. rrozna z cgrodem 
o v oc. waż. i kwiat 120 
Zł mies , ul. Potocka 
28 m 1

4 E O  K O J E
kuchnia z elektr. such 

cieple, w ygodny roz 
klad pokoi dc wynaję­
cia Antokolska 31 al­
bo Piaski 8 ; w pobli­
żu ładne tereny dla 
narciarzy.

P O K Ó J
um eblow any do w yna­
jęcia dla kulturalnej o  
sony. Dąbrowskiego .2 

m. 3

M I E S Z K A N I E
7-io pokcj iwe ladae do 
■ryia.ęci*, nroźe być 
poozielcae r*  mtesikai 
nie i b uro. Mickiewicza 
4 inf j rm ic je  u zozorcy

m i e s z k a n i e
i  pokoi, fcui-hui*, wsad- 
kle wyg oz  do wy na 
jęc.a Popławska’ 29
ogUaać 2 4

1 D sem ne oferty na ustalonych form ularzach należy składać lub przysyłać do Dyrekcji w  zalakow anych 
ta rg  na róbotóstw a" do dnia 17 października 1932 r. godz. ,,12“, poczem nastąpi o tw arcie otert.
2. Wadjurr, może być w płacone do Kasy Skarbow ej, a pokw itow anie w ołaty należy dołączyć do oferty lub 

cie ofertow ej.
3. Koszta p rzetargu w stosunku %%  od sumy w yw oław czej ponoszą osoby, k tóre zalicytujy jednostki przetargow e.
4. W ofertach należy w yraźnie zaznaczyć, że warunki dzierżawy ofertow ej są  znane i podoaje się im bez zastrzeżeń.
5. D yrekcja zastrzega sobie praw o w yboru oferenta niezależnie od w ysokości zaoferow anej sumy.
6. W arunki dzierżaw y można przejrzeć w D yerekcji Lasów  w Wilnie (referat rybny) w godzinach urzędow ych.
7. Dnia 17 października rb. w  obecności przybyłych oferentów  w oznaczonej w yżej goazinie odbędzie się ustny przetarg , 

stąpi o tw arcie ofert.
DYREKCJA LASÓW PAŃSTW OW YCH  

W  W Il NIE

kopertach z nadpisem : „Prze­

może być przesłane w koper

jjoczem na -

m i e s z k a n i e
3 pokojov c da styn* 
jęci, | ni. Ą ty lerł jsk* 
Nr 2 m. 2

KINO
D?W !ĘKOW E

„ Ś W IA T O W ID 4*
OSODNO, B ryjidzki 2.

P o c z ą t e k  s s ę  is  Iw  
O g. 6 16. -  J — ’<J. Wstąp oo 75 gr.

Dziś premjeri!

Delldons — Deltcions 
9ŁĘÓTN* — BŁĘKITNA 

RAPSODJtt — RAPSGDJA
W roi. g ł :  J s a n s t  F - y n o r t .  C h a r . e s  F r r r e l l .  Reżyser D a w id

-.te . Muzyki: Saorge 6 e m  h wir.

I m i p m w a s  n u  o b i

Poszkodowani wierzyciele
z tyłtlu Tidzielenii kfdytu fliirle Jo ra  i 
L Ja M yszkln, B ira n a ^ icź e , ul. Szep  
tyckiego .6 , zechcą we wła mym i a n r e s ie  
zgłosić się z Jowodami swych należności 
do fi ny „SCH iCh T LEV ER  * Sp. Akc. 

W W arszaw ie, N o vy Zjazd Nr 1.
l a a a u B a s a a a e a a a u i i

IM FBhepisgfłw. PńŃ, fU « ;
J k L  Dittiriiwslca

Wilno

(F-ma istnieje od r, 1874)

Ino, Niemiecka 3, m. 11

925-YT.
O G Ł O S Z E N I E

Kumornik Sądu G rodzkiego w Wilnie iX 
rewiru K. Karmelitów zam. w Wilnie ul. Gim 
nazjalna 6 —  14, na zasadzie art. 1030 U.P.C, 
ogłasza, że w  dniu 17 X- 1932 r od godz.t 10 
rano w  Wilnie przy ul. K alw aryjskiej Nr. 11 
odbędzie się sprzedaż z przetargu  publicznego 
ruchom ości, należących do Marji Ebin - Kam- 
ber, W łodzim ierza, D aw ida i Róży Kambe 
rów  na rzecz Sendera Aronowieza i sk iada,ą  
cych się z biurka, foteli, krzeseł luster i tp. >- 
szacow anych na sum ę zł. 748.

Komornik (— ) K. KARMELITÓW.

G A B I 1 B T
R a c jo n tln e j  K o sm e tyk i leczniczej 

Wilno, Mickiewicza 3T m. 4.
II  R  O D Ę

lob łsc*  kosnerwuje. doskonali, odświeża u- 
suwa jej skazy 1 braki. M asaż kosmetyczny 
'.warzy. Ma^aż da ła ,  elektryczny, wyszczu- 
oiający (panie). Natryski „Hormona" wed-ug 
oroL Spuhia. W ypadanie v/łosów, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do t s j -  
ue] cery. u s ta łm e  zdobycze kosmetyk, ra ­

cjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W Z P.

L&scarze

I BU ■ H
HERMAN ZANUON 36

KLUCZ DO ZAGADKI
—  Dobrze, sir. W ątpię żeby przy­

szli, ale można ich zaprosić. M iss W esf-
nald spał twardo tej nocy.

Rano przegląda! gazety  w bibljotece,
cott t> z powinna być obecna. Czarująca gdy Grodi zjawił się meldując, że M illi- 
panienkt., ale nazbyt odw ażna... —  Piter ken z kilku osobam i pragnie się z nim 
kin pochylił g łow ę i dodał z uśm iechem - widzieć  

— Ona nie należy do tych, z które-
mi m ożna dać rady „cierpliw ością i do­
brocią"!

— Dobrze, zaprosim y i p. W estcott 
—  Donald z trudnością zdobył się na

— Dobrze, w prow adźcie ich tutaj.
—  Zdaje się, że Milliken chce ich 

wprowadzić kolejno, sir, —  zauw ażył 
Grodi-

—  Niech robi, jak mu się podoba..

—  Ja m yślę! — roześm iał się Donald, pan robi. N iczego w ięce| me mogłem Gryling zbladł, zrozumiał, ze popeł
—  Tu na niego polow ał pan w East.- się dowiedzieć, nił nieostrożność.

Endzie?.. Milliken dał znak, stojącem u przy — Niech pan idzie do durnu i w y-
—  Na niego! Tylko on w tedy inaczi j drzw.aeh policjantowi, który wpuścił za- myśli coś bardziej prawdopodobnego! 

trochę w yglądał' raz pana w czarnym surducie. Amstrong _  zadrwil Milliken.
—  Świetnie. Manay, w yprowadź go Gryling óyi zm ieszany  

i zapisz zeznanie! —  Rozm awiałem dziś rano z Mr.
Policjant w yszed ł z Jarrem, Milliken Grylmgiem, —  wyjaśni! detektyw  D o- 

wyjął z kieszeni fajkę i zajął się nią. naldowi, a zwracając się  do w chodząco-
— Dziw ny typ, -  mruknął po chv.i go, doda!: —  chciałbym teraz, Mr. Gry- 

li, —  jego opow iadanie zupełnie zgadza ling, zadać panu jeszcze jedno pytanie, 
się z pańskiem. Tylko on dodaje pe- Ran jest jednym z sześciu  gości, których 
wien szczegół.. Teodor Chadmor przyjm ował regularnie

  jaj(jj co roku. Czy nie podejrzew a pan kogoś
—  -w ierdzi, że siedział w kotle do °  PopDnienie m orderstwa?

Stary pan w yszedł z pochyloną g ło ­
wa.

—  Dziw na rzecz, —  pow iedział D o­
nald, —  skąd on m ógł to w iedzieć?

D etektyw  wzruszył ramionami.
— W szyscy oni są bardzo dziwni! 

Każdy z nich coś ukrywa
W prow adzono Krystyna Denigera,
— Czekam już pół godziny, —  pienił

Lekcje
M atura y »taj

udzieli suiir.enurf po- 
m >cy w tuttce. 
gania b. sItrom ne. Mo­
stowa U  a r,. 6.

L E K C J E  
JtęZYKóW ‘ OBCYCri 
niemiecki, francuski —  
wioski metodą I m w e
saa. Nauka szybka i 
g run tow na oraz przy-* 
gotow yw anie d„ ma­
tury  —  ze wszystkich

DOKTOR

Słumowicz
horoby w enerycz, e -  p ^ e d m ^ w .

m^oczoptciowe azie.aj.-r utynowaui k ,
repetytorzy, b.- Drof.‘ 

gimn. i dr filozofji. 
-Z głoszenia do adm .‘ 
Stów a" pod „M atura*

kórne i 
WIELKA 21, teł. 9?1 
od 9 — 1 i 3 — 8 

W.Z.F. 23. 
te ' 277

Or. Hioryłitewiczowa
AM ■

POSZUKUiĄ
WrrrrrrTTTTTTTTTTłTTr

R O L N I K
długoletnią praktyką*

pa powrocie w z r o w i l k  
przyjęcia. Choroby
SLorne leczenie włosów 
tosmeiylta lekarska 1 z
operacje kosm etyczne szuka posady od zarar  

Wileńska 33 m. 1 ew entualnie od 1 sty- 
od 11— 12 ł od 5 - 6 .  cznia rządcy luh łeśni-
-  ------------------------  . .  czego. Adres: Nowo-*

— -------------------- — — jelnia skrz. poczt. 51.

K u p n o

i SPR ZE D A Ć
f ł f m n T f t f f m f r Różne

odpow iedź. -  Ale co b ęoziem , robili, Ale Grodi, ooco  s iek a liśc ie  m iedTial.igo erwartej rano. Przejeżdżający obok słde- *  1 •* " » *  ?if *™ b“ - “  W  ! * * "
t io r lr r  c io  w rere r-a r olairreo O MZicT-ra 1.1_____________________________________________________ ^  o llro e s  „ r l „ e „ l  io rro  „rzal-ar.ia i ,rt.rrS la» W lC C Z ia t W ym iJ d jąC O .ze W ydaje mi się to aziwnem ,

o ...

wać tak długo ludzi zapracowanych, 
że dla jakiegoś tam przeklętego śledztw a! 

z —  Proszę się uspokoić, —  przerwał 
bronzu przed sw ą śm.ercią. Milliken. — Czy pan* w idział to?

Nie podejrzewałem  go też w cale o 7  Tak’ ~  Przy takiv“ał > D o‘ W yjął z kieszeni duży, miedziany
R ąk-... Aha, zapom niałem , że pan pow iedział surowo Donald, wpatrując popełnienie morderstwa. Zm uśćcie go do \ ^  raZ klucz. Donald o.gnął, a Den.ger zdziw ił

JT .- v,„r o , r , o i „ ' o m ' Y ożywienia, e.oz io, w ecuug pa- gi jeszcze bardziej od niego.
na ma znaczyć? _  j^,e i

kiedy się w szyscy  zbiorą? W idzę, 
macie jakiś plan gotow y, Piterkin?

—  O wszem , mam m y s i... Chc:ałbyin 
w iedzieć, czy który z nich nie ma rak 
mordercy!..

klucza?
Stary zbladł i zadrżar;
—  Klucz? Ja nic nie wiem  

czu, sir!
—  Nie umiecie kłamać Grodi, — od

pikarz usłyszał jego w ołania i uwolnił
go. Znaleźliśm y i przesłuchaliśm y tego , , ,,

klll_ sklepik " za: potwierdził 7 zr nia Mark? Chadmor krzyknął cos o rzezbie
jarro. A w ięc Jarro ma alibi!

jest chiromantą!
—  M oże nic z tego nie będzie... ale 

jeżeli jeden z szesciu  ma ręce mordercy, 
to może znajdziem y rozwiązanie naszej 
zagadki?

Donald spojrzał mimowoli na lęce  
lokaja. W  gardle zaschło mu ze w zru­
szenia.

— Jeże!* nio jestem  już panu potrzeb  
ny, pójdę spać, — rzeitł Piterkin. —  D o­
branoc, sir.

sie w  niego badaw czo. — T o dow odzi, wskazania, czyjem on był narzędziem!
że jesteście aobrym człow iekiem ! Uczci — Próbow aliśm y, ale on jest niemy,
wi ludzie nie umieją kłamać  W pro- jak ryba. Przyznał się, że pokłócił się z
wadźcie Millikena. panem przed kilku iaty i w ykorzystał

M Iliken w szedł swym  małpim kro- w szelkie stosunki, by w pakow ać pana
kiem, machając długiemi rękami. Za, do w ięzienia. Twierdzi, że działał pod
nim w szedł policjant i 
m ężczyzna, o kwadratowej twarzy.

—  Jarro! —  krzyknął Donald. —  Zuo 
wu nie masz brwi?

Jarro patrzył na niego z nienaw iścią

jeszcze, oprócz siostrzeńca? Proszę im 
niski, barczysly przymusem w  interesach człow ieka, któ pow iedzieć Mi. Gryling, skąd pan w ic,

—  Zapewne on w idział m oidercę ko- — Co pan w ie o tym kluczu? 
ło rzeźby ! j.— Nic. Pierw szy raz w życiu go w*-

—  Czyli że w idział w  pokoju kogoś dzę.

W arsztat p o s z u k u j ę
i narzędzia s t o l a r s k i e  dzierżaw y 30 —  50 h. 
'.Drzedają się tanio — z domem i zabudowa 
Zakretowa 11 — 2 niami. Nowojelnia skr*

O R T E P I A  N 5 1 ____________________
krótki w  dobrym sta- h  f t  e r a  t k a  
me do wynajęcia lub Hafciarka 15 l i t  pracj 
k u f !nn.a hafciarskiej— przyjwnje
Wiadomość w  admini-* y*s?elk’e roboty  h a ftu : 
stracji „Słowa" u C. Nały, kolorowy, meret- 

ka ręczna, różne wtory. 
haft sztandarów i  ch o ­
rągwi, zloietn ! srebrem 
w ykonanie  b. staranne 
i akoralne ceny więcej 
nlź przystępne. Lite­
racki l i  m. 5. Jadwiga 
Płnś.

fiiwwwiwrrtrr '  - r a m

P & P I F . ^ C I F

L . 0 . P . P
Ił. iAAŁAAAAAAAAAAAi‘ 4* - -

—  Dobranoc. Życzę wam p ow oaze- zpodełba  
nia z „Nocnemi pfakam — Czy pan zna tego poczciw ca? - -

Mimo niepokojących przygód, D o- zapytał Milliken.

ry chciał pana usunąć na pew ien czas. że marły w ypow iedział te słow a?
— Jarro twierdzi, że nie w ie. Podo- Starzec drgnął, 

bno dostał za to w iększą sumę pienię- Gazety..
dzy i >nie miał z tym człowiekiem  do czy — W  gazetach nie było o tern ani 
nienia, aż do pańskiego powrotu. Z chwi s ło w a ! Jest to szczegół z liczby tych, o 
lą pańskiego powrotu, znów kazął pa- którycn nie wspom inaliśm y przy repoi- 
na śledzić i donosić o w szystkiem , co terach

W ięcej niczego nie można było się 
od niego dow iedzieć.

-  G łupstw o, -  mruczał do s,cb,c K'61™

NA KURSY KROJU 
I ^7YPIA

S. loiMalitDł
przyjm ują się uczeni ce.

Kto dopemnte ucz 
niawi Sł - oły Teclin. 
d& ukuflcz?niz nauk.
Warunki zmuszają go 
do szukania jakiegokol­
wiek zarobku w g dzł-

detektyw , — zgóry byłem pewny, że ten 
nic w iedzieć nie będzie!

—  W  takim razie, poco pan mu po­
kazywał klucz?

■ n-5»rr4s; -  „ -
Wydawca: htacista Mackiewicz, Drukarnia wydawnictwa „SŁOWA".

(D.C.N.)

F R A N C U Z K A  
rodowita poszukuie 3 g- 
dzieci (w irku do 7 lat) 
óo kom pletu— Stara 14 
m. 2

udzielić k irepetyeji lob 
wykonywać piać* kre­
ślarskie albo też zajmie 
się ir.nq pracą byle «d 
zaraz. Łaskawe zgło­
szenia kierować do re­
dakcji.

Redaktor w .-z  W itold Katarzyńska


